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„"owa Re*crma“ wychodzi codziennie. z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych

W m i e j s c u .................................................
N a  prowineyi,  z p rzesy łka  pocztową 
W  F ańs tw ie  Ń iem ieek iem  ‘ . . . . 
Do W łoch ,  F raney i ,  A ngli i ,  Belgii , 

Szwajcaryi, T u rcy i  i innych  krajów 
Ptledynozy numer kosztuje 8  o t ., z

rocznie: półrocznie: kwartalnie miesięcznie
16 zł. w. a. 8 zł. w. a. 4 zł. w. a. 1 zł. 35 et
20 „ „ 10 „ „ 5 „ „ 1 „ 10  „
24 „ n 12 „ „ e „ „ 2 „ -  „

28 „ „ >4 „ „ i  .. 2 „ 35 „

NOWA
— we Lwowie w Biurze .............   przesyłką pocztową 1 0  ot.

clziennlkiw A. O lszew skiego ul. Kilińskiego 2 i Plona, ul. K arola  L udw ik i 9, do nab y c ia  po 8 ot.
P ren u m era tę  p rzy jm u je  się ty lk o  za  ca ły  n.icsiac.

Lis ty z p ien iądzm i i  przekazy p ieniężne n a  p renum era tę  i ogłoszenia ( insera ty )  uprasza się nad ­
syłać  franco do A d m in i s t r a c j i  Nowej Reformy w K ra k o w ie .— juity reklamacyjne nieopń ra ­

towane n ie  podlegają  opłac ie  pocztowej. —  Listów niefrankowanych n ie  przyjmuje się. 
R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  R e - la k c y a  n ie  zw ra c a .

A d re s  B e d a k c y i  i A d m in l s t r a c y i  s U l ic a  Sw. J a n a  \ ' r .  l . t .  
T e l m S b n  S S r .  4 1 .

P r e n u m e r a t ę  p r i y j u n j ą :  
in m le j s e n w ą : Administracya Nowej Reformy i woiyotue nrzędj pocztowe; a le j o  
w ą :  Admirwtracya Nowej Reformy. — Magazyn nowoćc;' P. A. Grigara i Główna trafika
w R ynku .— B iuro (Ig . H erz) P lac  M aryaeki, 9. — H andle E. S m idow ieza i Ł. W. Niemojew- 

skiego w S u k ien n icach . J .  B ajera przy ulicy G rodzkiej. K retsehm  irowa R ynek  1. 10. 
Z a iiiie |N cn w ą  p r e n u m e r a tę  i o g ło sz e n i “  przyjm ują B iu ra  dzienn ików . We L w o  
w ie  L udw ik P lohn. ul. K arola L udw ika 11. — W T a r n o w ie  Jó z ef P isz . — W P r z e m y -  
Alu Heszidt'9. — W J a r o s ła w iu  K rzyżanow ski. — W W ie l u i n  pp. H aasen ste in  A Vo 
g ! f  (także  w H am burgu , F ra n k fu rc ie  nad Menem, Berl inie,  L ipsku Bazylei i W rocław iu ). -  
A Dp lik. R M jsse ( także  w B erlin ie , H am burgu, M onachium  i N soym berdze). —  H erm ap-i 
G -i*. l"MiKdi. M [ lu te s , il. Scbalok, J .  D anneberg. — W P a r y in  Societć M utuelle J e  Pu 

bTiuitl A. L o . - e t t e ,  d irocteu r Rue C aum artin , 61.
Ogłoszenia ( inse ra ty )  przyjmuje A dministracya za o i ł . t ą  od inlejląta w iersza d robnem  pi- 
snu-m (p"ti t) ,  /.a pierwszy raz 10 et., za  każdy następny raz po 5 '-ent. — .tiadesłane po 
30 centów od w ie r  zą za każdy raz. — Nekrologia po 15 et. od w iersza. — Załtą l ri>< 
k i  do A'o itej Reformy (prospekta , cyrkularze ,  ogłoszenia i t. p.) przyjm uje się  za  cenę 1 z łr .  
od 100 egzemplarzy d la  zamiejscowych a  50 et  od 100 egzem . d_i miejscowych prenum eratorów . 

N ależytość u p rasza  się naprzód n a d e s ła . przekazem  pocztowym .

O d Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową 

Jjnjej«c^-ęyą- przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Rrform y  w Krakowie i ageneye wy­
mienione w nagłówku dziennika.

Zniżenie prenumeraty.
Nie uważaliśmy nigdy naszego wyda­

wnictwa za przedsiębiorstwo, obliczone na 
zysk, lecz pojmowaliśmy je zawsze jako 
spełnienie obowiązku publicznego. To też 
pomimo ofiar, jakie musieliśmy ponieść 
w latach poprzednich , nie wahamy się 
skorzystać z pierwszej pomyślnej oliwili. 
aby przez zniżenie prenumeraty dziennik 
nasz uczynić przystępniejszym dla ogółu.

Z dniem I stycznia 1894 roku zniżamy 
zatem prenumeratę miejscową na 16 złr. 
rocznie, 8 złr. półrocznie, 4 złr. kwartal­
nie i | złr. 35 ćt. miesięcznie, a prenu­
meratę zamiejscową na 20 złr. rocznie, 
10 złr. półrocznie, 5 złr. kwartalnie i I złr- 
70 ct. miesięcznie. W tym samym stosun­
ku zniżamy także prenumeratę 2a nT‘in'- 
czna.o

Uomimo to nie zmniejszamy bynajmniej 
formatu naszego dziennika, a staraniem 
naszem będzie zapewnić mu dalszy, p ra­
widłowy rozwój.

W ydawnictwo „Nowej Reformy".

K ra k ó w , 3 stycznia.
O antagonizruie P ius i państw związkowych 

zwłaszcza o sprzecznościach w opinii publicznej
południowo-niem ikm j części cesarcówa z półno­
cn y   0<] do czasu coraz to głośniejsze
docnodzą nas echa. Że Prusy nie cieszą się wzię­
ciem, m sympatyą, zwłaszcza w katolickiej B a ­
w a r y  i ,  rzecz to powszechnie wiadoma. Złożyło 
się na to wiele momentów historycznych odmien­
ny charakter mieszkańców obu tych krajów i ró­
żnica ich wyznań. Bawarczycy uważają się zawsze 
za jedynie uprawnionych reprezentantów żywiołu 
niemieckiego, a hegemonia Prus w cesarstwie u- 
chodzi, w ich op in ii, za pewnego rodzaju nad­
użycie, za fakt, wynikający z niezdamości państw 
związkowych. W tym kierunku oddziałują na o- 
pinię pubbezuą w Bawaryi liczne pisemka ludo­
we, wydawane po niesłychanie niskich cenach, a 
redagowane w dnchu stronnictwa centrum.

Mamy przed sobą właśnie numer takiego pi­
semka p. t.: D a t Bayerische Yaterland, wycno- 
dzącego w Monachium. W artykule wstępnym 
stara się redakeya odpowiedzieć na pytonie, czy 
prawdą jest, jikoby zwolennicy jego w Bawaryi o- 
budzali nienawiść przeciw Prusom  i wogóle prze­
ciw jedności Niemiec. Bardzo ciekawe i znamien­
ne jest rozumowanie tego czasopisma.

„Jedyną namiętnością, — pisze Yaterland, 
jaką obudzić pragniemy, jest jedna z najlepszych 
i najszlachetniejszych ; jest nią miłość ku naszej

R A C Ł A W I C E .
( R o k  1 7 9 4 ).

P O WI E Ś t i  H I S T OR YC Z NA.

N a p is a ł

P R .  R A W I T A .

2 (Ciąg dalszy).

Igelstrom  dokładał tedy wszelkich starań, 
ażeby karnawał w Warszawie był wesoły, bar 
Izo wesoły, tak wesoły, ażeby m ó g ł. smutek i 

łkanie narodu zagłuszyć dźwiękami muzyki i 
echem zabawy. Sam dostarczał pieniędzy do dłu­
giej, ciągłej, nieprzerwanej wesołości, — więc 
bawiono się... Cneiano zabawą obezwładnić su­
mienie, rozum, obowiązki, miłość ojczyzny.

Mimo to wszystko czuć było burzę tam, gdzie 
jedni bawił' się za pieniądze wrogów, a drudzy 
cicho płakali nad pognębioną ojczyzną.

Burzę tę przeczuwał Igelstrom . Echa przyno­
siły mu z daleka pierwsze drgania powietrza a 
ponura cisza, z jaką lud warszawski spogląda! 
na bale, rauty i zebrania, na których Polacy 
bratali się z Moskalami, nie zapowiadała mu nic 
dobrego. S krtdał się przeto jak tygrys, ażeby 
jednym susem rzucić się na ofiarę, zdławić ją  j 
zabrać jej resztki życia. Pomimo tedy wesołości 
karnawałowej znajdował chwile na częste konfe- 
reneye z przyjaciółmi, — tak częste, że nawet 
uwagi publicznej nie uszły. Gdy więc u góry 
bawiono się wesoło, po szynkowniach, gospodach 
miejskich i domach prywatnych szeptano sobie 
do ucha coś nowego kują aa nas....

ojczyźnie, k u  n a s z e j  ś c i ś l e j s z e j  o j c z y ­
ź n i e .  Jako p r a w d z i w i  (echte) Niemcy, mo­
żemy tylko wtedy czuć i myśleć „p o  n i e m i e ­
c k u "  i z tego się cieszyć, gdy widzieć będziemy 
nasz szczep, n a s z ą  ś c i ś l e j s z ą  o j c z y z n ę  
w sianie kwitnącym, gdy one doznawać będą 
należytego poparcia i szacunku. A n i e  d o z n a ­
j e m y  t e g o  n i e s t e t y  p o d  p r u s k ą  h e g e ­
m o n i ą .  Nie doszliśmy jeszcze tak daleko, abyś­
my zapomnieć mieli, e z e m  n a s z a  o j c z y z n a  
b y ł a ,  zwłaszcza dla wiary katolickiej, i nie ży­
jemy w kraju zwątpienia, abyśmy z rozpaczą wo­
łać m ieli: „ s k o ń c z y ł a  s i ę  ś w i e t n o ś ć  B a  
w a i y i “. Jeszcze nie zaniedbaliśmy ostatniej spo­
sobności, aby zaś tego nie uczyniono, o to wedle 
s-it starać się będziemy.

„Państwo i cesarz są dla nas pojęciami, które 
m o g ł y b y  znaczyć coś podniosłego i pięknego — 
w r z e c z y w i s t o ś c i  jednak mają one iune 
znaczenie; p a ń s t w o  jest dla nas związkiem 
r ó w n o u p r a w n i o n y c h ,  niepodległych państw, 
a c e s a r z  jest dla nas p e ł n o m o c n i k i e m  
rożnych państw niezależnych. Gdyby rzeczywi­
stość edpowiadała tej naszej prawno-państwowej 
konstrukcyi, moglibyśmy się na to pojęcie zgo­
dzić. G d y  j e d n a k  t a k  n i e j e s t, n a  i s t- 
n i e j ą c y s t a n  r z e c z y  z g o d z i ć . s i ę  n i e  
m o ż e m y .

„Nie przysięgaliśmy, jak Hannibal w chłopię­
cym wieku, wiecznej do Prus nienawiści, lecz 
zdaje się. że wobec tego, co dzisiaj się dzieje, 
b y ł o b y  t o  z b y t e c z n e  ra; zdaje się, że ta 
n i e n a w i ś ć ,  im więcej ktoś pozua Prusy i Pru 
saków, c o r a z  s i l n i e j s z ą  i n a m i ę t n i e j ­
s z ą  b y c  m u s i ,  -■ na(uia'nie w prawdziwie 
katolickem, bawarskiem sercu. O zy  n i e n a ­
w i ś ć  t a  j e s t  z b r o d n i ą ?  Prawowierni zwo­
lennicy stronnictwa centrum  uramwali z rozbicia 
swych" zasad peftSę n ku a m ść  do N  co-Italii. 
Uważają oni uczucie to za usprawiedliwione My, 
katolicy bawarscy, byliśmy nieco konserwaty- 
wnieisi: my widzimy w polityce p i e m o n c k i e -  
g o  domn coś, co przypomina potęgę p o d ­
z i e m n e g o  ś w i a t a ;  widzimy to samo w po­
lityce j e g o  w i e r n e g o  a l i a n t a  (!), państwa, 
chlubiącego się „boską m isyą“ .

Ta iawna -njjłaawiść do Prus tak bez ogródek 
tulai głoszona, ' jest przecież ciekawein „signum  
tempo-is*. W ysnułby stąd można wiele Wmo- 
sków, jedność Niemiec podających w wątpliwość. 
Nie opiera ona się na wszelki sposób na opinii 
publiczuej państw  związkowych, lecz jest dziełem 
panujących; jest pewnego i odzaju wytworem 
ch w ili, która oddziaływać może jeszcze bardzo 
długo, lecz nie daje zupełnej gwarancyi trw a­
łości.

Wynika z tych rozumowań monachijskiego cza­
sopisma, że jeśli Polacy mają uprawnione do kró­
lestwa pruskiego pretensye, to nie braknie ich 
także w innych państwach związkowych ; że je­
śli prasa polska za kazie  śmielsze odezwanie się 
w sprawach narodowych spotyka się z nienawi- 
stnemi artykułami w dziennikach pruskich , to i 
prasa państw związkowych ma także pewne wo­
bec Prus żądania i popiera je  tonem o wiele od 
nas silniejszym.

W ogóle o sympatyaeh Prus w „zjednoczo- 
nem* cesarstwie ńiemieekiem, jak widać, wiele 
powiedziećby się dało.

lomjoMeicya .Nowej Mony".
W a r s z a w a ,  30 grudnia 1893. 

System policyjny moskiewski wzbogacił się 
w pomysłowy w ynalazek: oto oberpoliemajstor

W pałacu Igelstroma. na Miodowej, w nocy 
tańczono ochoczo, a nad wieczorem zjeżdżały się 
nowozv dygnitarzy Rzeczypospolitej i cicho ra- 
C o  o Ł .  ciebo. lora z g o r z k o . ; -  po- 
śpiechem. k(ór«go poseł okrye me
doczoie otrzymał oag łęe  y j  3
i pragnął jak n a j r y c h l e j  zadowolmc carowę.

PPrzed pałacem stał długi szereg powozow, 
świadczący że JW . poseł, miał gosc. -  dostoj­
nych i dużo. Jakoż istotnie, pomimo dość skąpe 
go oświetlenia ulicy, można było poznać dobrze 
w Warszawie znaue kou.e i powozy. Tuż p z 
wjeździe S pałacu paliły w paszcze g r a n - 
towych lwów strzegących pałacu, wetknięte o - 
brz/m ie pochodnie ,molne, sypiąc dokoła rzęsi 
ste iskry i powlekając wszystko brudoo - ozęrwo- 
nem światłem. Przy tern ciemnem oświetleniu 
można było rozpoznać wyraźnie barwy ar
szalka Ankwicza, hetmana wielkiego koropnego 
Ożarowskiego, biskupa KossakowsKiego i i una- 
stu innych dostojników.

Był to zjazd poufoy. , .
W jednym  z mn ajszych salonów posła zgro­

madziło się same męskie towarzystwo, órn 
widocznie niedawno opnściło salę jadalną, bo na 
pół opróżniona filiżanki kawy i niedopite kieli­
szki likierów stały przed gośćmi. W sai nie pa­
nował nastrój poważny i- uroczysty o chłodnej 
trochę i sztucznej powadze.

Igelstrom stał oparty ręką o stolik, z wzro­
kiem utkwionym w Jaśnie Wielmożnego hetm a­
na wielkiego koronnego Ożarowskiego, w takiej 
postawie, jak gdyby tylko co skończył mowie i 
odpowiedzi oczekiwał. Ożarowski siedział schy­
lony o poręcz fotelu, rozwartą ręką twarz całą

odebrać ma w najbliższym czasie p. Biernackie­
mu zarząd biura posłańców i przejąć gc pod 
własne opiekuńcze skrzydła, rzekomo z litości, 
aby nie dać prywatnemu przedsiębiorcy wyzyski­
wać biednych ludzi. Jakie ta zapowiedź zrobiła 
w Warszawie wrażenie łatwo się domyśleć. Nie 
dość: że stróże kamieuiezni stali się szpiegami 
wszystkich mieszkańców, ba nawet swych wła­
snych służbodawców, za któryj-ii pieniądze wy­
sługują się policyi, — lecz m*wet zwykłej po­
sługi w mieście nie otrzymasz teraz, bez naraże­
nia się na kontrolę sławetnych organów bezpie­
czeństwa publicznego W ten sposób wzmocnić 
chce znowu polieya moskiewska swą służbę wy­
wiadowczą kosztem publiczności, która z własnej 
kieszeni płacić ma za to, aby ją polieya mogła 
należycie, kontrolować. Najgorzej na tern mogą 
wyjść biedni posłańcy, którzy, ni stąd, ni zowąd, 
wciągnięci zostali do wielkiej akcyi politycznej 
rządu rosyjskiego, wbrew swej chęci i woli. 
Naturalnie bawieni W arszawianin nie zawezwie 
teraz posłańca miejskiego, jeśli go ostateczność 
do tego nie zmusu goście jednak, przybywający 
z zagranicy, mogą często z najinewinniejszyeh po­
wodów, gdy takiemu posłańcowi wydadzą s:ę po­
dejrzani, narażeni być na nieproszoną opiekę stró 
żów bezpieczeństwa publicznego. Jednem sło­
wem rząd moskiewski dokłada starań, aby od 
naszego miasta odstraszyć wszystkich obcych pod­
danych i swoim własnym żywot uczynić nie­
znośnym.

O stanie zdrowia H u r k i najróżnorodniejsze 
obiegają wieści. Lekarze boją się wygadać, bo 
nuż tyran ożyje lub godny jego następca rozpocz­
nie dyktatorskie rządy, to gotów lekarskie orze­
czenie wz:ąć za p iu m  desiderium. Zdaje się je ­
dnak, że o wyzdrowieniu dzisiejszego wielkorząd­
cy |  P r ? y,5  i o i w ń s k i e g-o K r  a j n “ nie ma 
mowy i że niebawem będzie on musiał poiegn^ć 
się ze swą władzą, której przecież, kaleką będąc, 
sprawować nie może. Hurko sam może nie uciuje 
swego ustąpienia tak boleśnie, jak jego ambitna mał­
żonka, ziejąca nieuawiścią do wszystkiego, co polskie, 
Ozłovvrek chorobą znękany więcej zajęty jest so­
bą samym, swein zdrowiem, niż m ;syą swoją po­
lityczną Co mu teraz po wszystkich zaszczytach, 
co po spodziewanych laurac-h, gdy żYcie staje się 
męczarnią, nowolnein gbum iem niem 1 A|e ambi 
tna 'jego małżonka cźerijże bętłzte, gdy generał 
gubernatorstwo męża me będzie opromieniać jej 
głowy ?

Wyleczyliśmy się już z płonnych nadziei, 
przywiązywanych niegdyś do ztttiiny osób na te ­
go rodzaju wpływowych stanów ip a c h  Następca 
Hurki z pewnością wybrany będzie starannie 
z licznej rzeszy jego uczniów i nie będzie chciał 
w oczach rządu uchodzić za gorszego od swego 
poprzednika. Zmiana osób nie zmieni systemu, 
panującego dzisiaj „u góry“ , a stosowanego do 
nas z całą bezwzględnością. Przyjmujemy też 
wszelkie biuletyny o stanie zdrowia Hurki z obo­
jętnością ludzi, zdecydowanych na wszystKo, i nie 
spodziewających się dzisiaj ratunku stamtąd, gdzie 
tylko nad naszą zagładą suszą bobie głi wy.

Atmosfera u nas coraz duszniejsza. Jak długo 
w niej wytrzymamy. Bóg raczy wiedzieć. Na ka­
żdym kroku szpiegowani, nie czujemy się swo­
bodnymi nigdzie, nawet w wlasnem mieszkaniu. 
Wychowywanie i kształcenie dzieci należy do 
najboleśniejszych stron nazzego życia. Widzieć, 
jak szkoła wynartidawiS ci własne twoje dziecko; 
jak zaraża je nienawiścią do wszystkiego; co świę­
te dla niego być powinno; jak pastwi się nad 
n ie ji zs to, czego w domu zganię me mozesz 
lecz do czego nakłaniać je musisz, —  jest prze­
cież m ęczarnią, o kiórej tylko ten pojęcie miec 
może, kto ją przeszedł. Jeśli zas tutaj, w W ar­
szawie, przynajmniej pewne zewnętrzne pozory 
przyzwoitości się zachowują, to za to w miastach

prowincyonalnych zarządy szkolne grasują bez­
karnie i bezwstydnie.

Miałem sposobność dowiedzieć się z bardzo 
pewnego źródła o niesłychanych szykanach , na 
jakie narażeni są uczniowie i ich rodzice w C z ę  
S t o c h o w i e .  Zarząd lamtejszego gimnazyum, 
spoczywający w ręku moskiewskiem, w miesiącu 
listopadzie skazał trzech uczniów klasy piątej na 
1 2  godzin karceru i na wydalenie ze wszystkich 
szkół rządowych za to , ż e  p o z a  o b r ę b e m  
s z k o ł y  r o z m a w i a l i  ze  s o b ą  p o  p o l s k u .  
Fakt u nas niestety, nie rzadki!

Wszystkie, najpodrzędniejsze nawet fi ury, jak 
s t r ó ż e  s z k o l n i ,  są tutaj postrachem uczniów 
i ich rodziców. Taki „starszy stróż" w gimna 
zyuin częstochowskiem niejaki F l e g m o n t o w  
niegdyś trębacz przy pułku piechoty, uważa się 
za nadzorcę uczuiów, których denuucyuje o prze 
winy niepopełnione, jeśli mu się rodzice ich nie 
okupią. Niedawno temu wobec innych uczrdów 
u d e r z y ł  F l e g m o n t o w  w t w a r z jednego 
z uczniów klasy drugiej, syna pow siechnie zna 
nego i szanowanego w mieście obywatela. N atu­
ralnie, że uietylko przez władzę swoją nie zosiał 
za to ukarany, lecz wyczekuje chrestów za swoją 
pedagogiczną działalność.

Wobec tego, że cała działalność rządu zdąża 
do zdławienia żywiołu polskiego za wszelką ce­
nę ; cóż dziwnego, że każdy, kto w tej smole 
rządowej raz rękę um acza, nie pozbywa się jej 
tak łatwo, gdy mu z nią tak dobrze i błogo.

Nieporządki w czernichowskiej 
szkole rolniczej.

Jakieś fa tum  zawisło nad naszemi szkołami 
rolmczemi. Nie masa roku, żeby w tej lub owej 
z nich nie przyszło do poważniejszych zajść, 
świadczących, że zakłady te krajowe, do których 
tyle przywiązujemy wagi, me h’nkev >nują nale­
życie, skoro zarządy ich dają tak często powody 
do uzasadnionych zarzutów. Zaledwo przycichły 
niesnaski studenckie w Dublanacb, mamy znowu 
na porządku dziennym C z e r n i c h ó w ,  gdzie 
dyrekcva spoczęła w fak szczęśliwie dobram*m 
ręku, że wymiotła ona za jednym  zamaefat-m 
wszystkich studentów i dotąd nie zdołała ich w 
kompiecie zgromadzić. Nie chcieliśmy w pier­
wszej chwili dolewać oliwy do- ognia, lecz dzi 
siaj, gdy sprawa ostatniej secesji uczniów czerni­
chowskich zażegnaną została, nie możemy pomi 
n ą j milczeniem  sm utnych objawów, jakich  z a k ła d  
ten dostarcza, i nasuwających się nam spostrzeżeń.

Na wstępie tedy stwierdzić musimy z ubole­
waniem, że ostatnie zajście, wywołane nietakto- 
wnem postąpieniem dyrektora L a s z c z y ń s k i e -  
g o ,  nie minęło bez złych następstw. Pomijając 
już bowiem, że wystawiono na szwank powagę 
szkoły, gdy uczniów, których się ona z tak lek- 
kiem sercem pozbyła, później po prostu zapra­
szano, aby raczyli w jej progi powrócić, — ale- 
nadto pogodzić się trzeba z faktem, że dc No­
wego Roku w i ę k s z a  c z ę ś ć  t y c h  u c z n i ó w  
n i e  w r ó c i ł a  d o  z a k ł a d u  tak , że z 72 
uczniów, którzy przed ostatniem zajściem pobie­
rali naukę, po zam knięcu wpisów stawiło się do 
niej t r z y d z i e s t u .  I  n ;c dziwnego, — jeśli się 
zważy, że bardzo wielu z nich pochodzi z Kró­
lestwa, więc gdy raz wrócili do domów rodzi­
cielskich. nie tak ła ‘\vo dostać mogą paszport na 
powtórny wyjazd. Któż wie zresztą, czy już i im 
samvm i ich rodzicom me sprzykrzyły się usta­
wiczne niepokoje i czy jnż me woią wyrzec się 
raczej nauki wśród tak odstraszających warun­
ków, niż narażać się na nowe niespodzianki. A 
nie pierwsza to była niespodzianka, i nie mamy

pewności, czy za ostatnią uważać ją można. Przed 
kilku laty był wypadek podobny, lub jeszcze gor­
szy, i również spoczął na wytrzymałej odpowie­
dzialności dyrektora p. Ł a s z c z y  o s k i e g o .

Szkoła czernichowska ma nadzorów podostat- 
kiem. Pierwszym z rzędu jest k u r a t o r y a .  
rezydująca tuż pod jej bokiem w Krakowie, — 
drugim jest W y d z i a ł  L t a j o w y ,  delegujący 
w razie potrzeby do załatwienia spraw spornych 
p. W e r e s z c z y ń s k i e g o  Tylko cale nieszczę­
ście, że nadzór b e z p o ś r e d n i ,  na którym 
najwięcej zależy, złożono w dyktatorskie ręce p. 
Ł a s z c z y ń s k i e g o ,  dokładającego widocznie 
starań, aby szkołę pozbawić uczniów. Nauczi cie­
le, wytrwalsi od uczniów, dotąd nie ustąpili mu 
miejsca. Nie chcemy p. Łaszczyńsktemu podsu­
wać złej woli, lecz przyzna chyba każdy, te  
d o b r a  w o 1 a nie daje leszcze kwalifikacyj na 
kierownika młodzieży.

Za ostatnią secesyę uczniów czernichowskich 
c a ł a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  s p a d a  n a  o s o ­
b ę  d y r e k t o r a .  On na pierwsze, w u n i e ­
s i e n i u  o b j a w i o n e  ż ą d a n i e  ucznia Jac ­
kowskiego, wydał mu dokumenta i temsamem 
zmusił go do opuszczenia zakładu; on nie dał 
się później przebłagać temuż uczniowi; on nie 
przyjął wstawiennictwa jego kolegów; on wresz­
cie nie starał s;ę uspokoić wzburzonych umysłów 
młodzieży, choć mógł to był uczynić.

Tymczasem jako dyrektor zakładn, powinien 
był wiedzieć p. Łat,»,czyński, że dokumentów 
ucznia Jackowskiego mieli prawo zażądać je d y ­
nie jego rodzice, którzy go do zakładu oddali, 
gdyż uczeń czernichowski nie ma prerogatyw 
akademika, l e c z  r o d z i c e  j e g o  s-ą ł ą c z n i ­
k i e m  m i ę d z y  n i m ,  a z a r z ą d e m  s z k o ł y .  
P. Łaszczyński nie powinien był zatem tak ocho­
czo spełniać prośby Jackowskiego, lecz wytłóma- 
czyć mu, że uczyni to dopiero na życzenie jego 
rodziców. Jeśli zaś uczeń wyjątkowo był w tym 
wieku, że sam o sobie mógł stanowić, — ;c 
jeszcze i tak należało odwlec spełnienie jego żą­
dania bogdaj do dnip, następnego, i dać mło­
demu a podrażnionemu człowiekowi cz»s do 
ochłonięcia z pierwszego wrażenia, a tem sa­
mem do fcląhtzAgo namysłu. Uczniowi bowiem 
trzeba porywczość wybaczyć, -  je s . u. właściwość 
jego wieku i .tem peram entu ; lecz ód m ętM ipp- 
rzałego i roztropnego, jakim powinien c h y p P j ć  
kierownik szkoły, można zaiste wyczekiwać; aby 
poc.adał przymioty umysłu, których brak me 
jest czemś nadzwyczajnem w młodzieńcu.

Tymczasem należało zwołać g r o n o  n a u c z y ­
c i e l s k i e  na konferencyę i jemu sprawę przed­
łożyć, a wtedy pouczonoby z pewnością p. dy­
rektora, czy w tym wypadku uczeń na przym u­
sowe wydalenie zasłaguje, lub nie.

Żle także postąpił p. Łaszczyński, że przepro­
sin ucznia Jackowskiego nie przyjął, gdyż co ipso 
w y d a l i ł  g o  sam, na własną rękę, gdy tym - 
cza em powinien był odwołać się "do grona nau­
czycielskiego, któremu przysługuje prawe wyzna­
czania kary tak ciężkiej, jaką iest ekskluzya u- 
cznia. Tem bardziej, gdy jeszcze roli orędow ni­
ków podjęli się koledzy wypędzonego ucznia, nie 
godziło się przyspieszać decyzyi, której powzięcie 
należało znowu do grona nauczycielskiego, a nie 
do dyrektora.

Wogóle według naszego sposobu widzenia 
rzeczy, p. dyrektor Łiszczyński przekroczył tutaj 
zakres swej władzy z wielką szkodą dla zakładu. 
Przyzna to Każdy kto zna organizacyę szuół wo­
góle. Cóż bowiem za znaczenie i powagę mógłby 
mieć nauczyciel, gdyby dyrektorowi przysługi- 
wsło wyłączne prawo karan,a uczniów, wyklu­
czania ich, lub przyjm owania? Przecież takich 
atrybucyj żaden dyrektor nie pomada i temu też 
marny do zawdzięczenia, że grona nauczycielskie 
Joczuwają się do solidarności z dyrekcją, że ją

zakrył, oczy przymknął, i wodząc dłonią po 
twarzy od czasu do czasu — milczał; Ankwicz 
nieruchome spojrzenie w jeden punkt pokoju 
skierował, jakby skupić pragnął rozproszone m y­
śli, a ksiądz biskup Kossakowski1 w ziemię po­
sępnie patrzył, chowając oczy od utkwionego weń 
spojrzenia Igelstroma.

—  Trzeba coś radzić... koniecznie... —  ciągnął 
generał, nie doczekawszy się żadnej odpowied i. 
Panowie, klórzy stoicie najbliżej króla, na których 
barkach spoczywa ciężar rządu, odpowiedzialność 
za spokój i szczęście Rzeczypospolitej, powinni­
ście koniecznie jakąś radę znaleźć... Ze wszech 
stron odbieram zastraszające wiadomości że się 
jakobinizrn szerzy — czy nie prawda, księże bi­
skupie ?

Kossakowski głową ledwie dostrzeżenie skmął 
i, nie podnosząc utkwionych w posadzkę oczów, 
odrzekł bezdźwięcznym głosem;

— Szerzy się... szerzy się...
Odpowiedź ta nie zadowoliła posła. Z szorstko­

ścią tedy, źle zamaskowaną, rzekł;
—  Ze smutkiem wyznać muszę że wojsko jest 

ogniskiem jakobinizmu . . .  Działyński Madaliński 
przez palce na wszystko patrzą

Wtórowało tyra słowom głuche milczenie.
— Jest tu pośród nas Jaśnie Wielmożny Wiel­

ki Hetman koronny, najlepiej św.adom rzeczy — 
ciągnął generał — czy nie prawda może?

Ożarowski dłoń z twarzy odjął, głowę nieco 
podn ósł i zmęczone spojrzenie siwych, przyga­
słych oczu na igels'rom ie zatrzymał.

— Tak... tak... —  odrzekł lakonicznie.
—  Wszystko to z Franeyi do nas płynie — 

zauważył obojętnie Ankwicz.

Igelstrom  niecierpliwił się.
— Zapewne — rzekł z akcentem niezadowo­

le n ia ;— czy płynie jednak z tej czy z innej stro­
ny, to rzeczy nie zmienia. Najjaśniejsza Carowa 
nie może pozwolić na to, ażeby w sąsiedztwie
jej, w państwie, dla którego ona ms wiele sym-
patyi i przyjaźni, utworzyło się nowe gniazde 
jakobinizmu.

Znowu milczenie było odpowiedzią na te sło­
wa. Igelstrom  spostrzegł, że i  akcentem zbyt 
szorstkim przemawiał, — przybrał więc ton ła ­
godniejszy.

—  Panowie —  ciągnął, słodko nastroiwszy 
mowę, — którzy odbieracie tak często dowody 
przyjaźni Najjaśniejszej Carowej, powinniście 
współdziałać, pomagać jej do uspo’ ojenia k ra ju ; 
jeżeli wy tego nie zrobicie, to nic innego chyba 
nie pozostanie, jak wydać wojnę Rzeczypospolitej 
i buntowników poskromić, ażeby uniemozebnić
dalsze szerzenie się pożaru. Byłby to środek o-
slateczuy, którego by się Najjaśniejsza Carowa z 
boleścią jęła, bo ona nie pragnie wcale widzieć. 
Rzeczpospolitą osłabioną i wichrzoną, ale spokoj­
ną i potężną.

Powiedziawszy to, wodził złośliwem nieco o- 
kiem po twarzach dygnitarzy polskich, jakby u- 
myslnie spojrzenia ich szukał, które uciekały od 
niego.

Ankwicz westchnął.
— Jużci — odezwał się ksiądz biskup Kossa­

kowski, — nie mamy potrzeby narażać się na

1 gniew Najmiłościwszej naszej alianiki, a miłej 
naszej Ojczyzny i świętej wiary naszej musimy 
przed zarazą bronić.

Słowa te ożywiły nieco zgromadzonych, a po­
dobały się widocznie Igelstromowi.

— '  aiuralnie... natnralnie... — z żywym akaen- 
tem rzekł generał — przedewszystkiem trzeba 
bronić religii.. Carowa rozumie to doskonale...

— I wolności... — wtrącił oschle Ożarowski.
Rozmowa poczęła przybierać zwrot pożądany

dla Igelstroma. Zamilczał tedy dyskretnie o reli­
gii, pamiętając o tem, ze wmięszan.e się w sprawy 
religijne zakończyło nię okrojeniem granic Rze­
czypospolitej, ale podniósł inny punkt.

—  Przecież nie kto inny, ieno Carowa potra­
fiła uchować źrenicę wolności Rzeczypospolitej — 
liberum veto, i teraz nic innego, tylko szczęścia 
dla narodu polskiego pragnie...

Ożarowski głos zabrał:
—  Jnżci jeżeli chodzi o zapewnienie spokoj­

nego rozwoju Rzeczypospolite!, to przedewszyst- 
kiem zdławić trzeba jakobinizrn w jego Zarodku.

Mowa ta widocznie niezmiernie się podobała 
Igeistromowi, bo twarz mu się rozjaśniła, a my­
śli Wielkiego Hetmana Koronnego wtórował p »- 
takiwaniem głową.

— Tak... w zarodku, w zarodku —  pow tarrał.
— Jakobinizrn —  odezwał się milczący do­

tychczas Ankwicz — zgubi Rzeczpospolitą jak 
zgubił Franeyę: my potrzebujemy spokojnie p ra ­
cować, ażeby się dźwignąć. Dzięki niech będą 
Najjaśniejszej Carowej, że narodowi tę spokojną 
pracę zabezpiecza. U n ,s  lud w nędzy, szlachto 
zubożała; musimy tedy szukać sposobów, ażeby 
spokojną pracą lud z nędzy wydobyć, szlachcie 
zabezpieczyć niezamącone używanie dóbr —  taką 
nasza polityka być musi. (C, d. n.)
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wspierają radą i pomocą, a uczniowie jedność 
i harmonię tę widzą i dlatego zarówno są z usza­
nowaniem dla kierownika szkoły, jak dla nau­
czyciela. Nie przypominamy też sobie wypadku, 
aby naraz wszyscy uczniowie jakiejś szkoły wy­
stąpienie swoje z niej zgłosili.

Powinien się tedy znaleźć ktoś, coby w i n t e ­
r e s i e  k r a j u  zbadał organizacyę szkoły czer­
nichowskiej i wadliwe jej strony wyrównał. P rze­
cież taka władza absolutna, jakiej, z obejściem 
praw  grona nauczycielskiego, użył ostatnierai cza 
sy p. Ł a s z c z y ń s k i ,  n i e  s p o c z y w a  n a ­
w e t  w r ę k u  r e k t o r a  u n i w e r s y t e t u !  
A  gdyby już okazała się konieczna i nagląca po 
trzeba oddania dyktatury w zakładzie Czernichów 
sbjm w ręce dyrektora, toż chyba na stanowisko 
tak ważne i odpowiedzialne wybraćby należało 
człow.eka. któryby dawał gwarancyę, że władzy 
tej nfc je  p r z e z o r n i e  dla dobra szkoły i kra­
ju. że nie będzie ulegał wrażeniom chwili, lecz 
zdobędzie się na takt i rozsądek pedagoga, p r z y ­
j a c i e l a  m ł o d z i e ż y ,  powierzonej jego pieczy.

W każdym innym razie sądzimy, że szkoła 
czernichowska nie powinna zależeć wyłącznie od 
zapatrywań dyrektora; o wiele lepiej wyjdziemy 
na tera, gdy odpowiedzialność spocznie n a  c a ­
l e m  g r o n i e  n a u c z y c i e l s k i e  m, którego 
przewodniczącym ma być dvrektor. Taka organiza- 
cya istnieje we wszystkich rządowych szkołach 
średnich i okazoje się ona o wiele praktyczniej­
szą od tei do której zastosowania p. Łaszczyń 
ski czuł się upoważnionym przy ostatniem zaj 
ściu z uczniami czernichowskimi.

Przegląd polityczny.
K raków , 3 stycznia. 

D aw sym  zwyczajem stronnictwo liberalne skła 
dało w dniu Nowego R<>ku życzenia swojemu 
przewodniczącemu i prezydeutowi rady ministrów 
Oba przemówienia posła P e r c z e l a ,  który tym 
razem stał na czele licznego grona posłów i u- 
rzędników autonomicznych, były pełne wiary w 
zwycięstwo zasad a wyrazy zaufania, jakiem ' 
stronnictwo liberalne w ita ło  na początku Nowego 
Roku { rezyden a rady minisirów, odznaczały się 
niegwykłem ciepłem, które dochodziło niemal do 
zapału.

Osiwiały w parlam entarnym  boju prezes klubu 
liberaluego P . i d m a u i c k y  odpowiedział na ży­
czenia z młodzieńczą wiarą w przyszłość idei. 
której służył długie lata, a prezydent dr. W e  
k e r l e  z c«łą świadomością swej siły zapowie­
dział. że rząd nie poprzestanie na reformach, 
kiórycb projekty wniósł już w parlamencie, ale 
wykounjąc dane przyrzeczenia, już w niedale­
kiej przyszłości przystąpi do jednej z najw ażnej 
szyeh i naipotrzebuiejszych reform  — do refor­
my . dnłniisŁraeyi.

ty jem y —; mówił on — nie w okresie ży­
czeń. lecz w okresie czynów, w którym możemy 
położyć kamień węgielny pod warownię naszych 
interesów; w okresie czynów, które zabezpieczą 
nasz naród w najodle<Heu»^ jw»* ea/oJS.*

Zarówno przemówienie posła P e r c z e l a .  je k i  
dra W c k e r l e g o  omawiają rządowe 

p re je W ł w sprawie reform y prawa m a ł ż e g o  
prawo rodziców oznaczania religii dzieci i równo 
upraw nienia wyznania mojżeszowego. Jest w 
nich eilna i niedwuznaczna odpowiedź na list 
pasterski episkopatu węgierskiego, k 'óry  streści­
liśmy wczoraj. Stronnictwo liberalne miało już 
sposobność wyrazić swoje zapatrywania na te 
projek'y. Godzi się ono z niemi zupełnie, a w 
przemówieniu noworocznem nie szczędzi uznania 
rządjwri że przez wniesienie tych projektów 
spełnił nietylko swoje przyrzeczenia, ale także 
gorące życzenia stronnictwa.

Stronnictwo liberalne, to większość Sejmu wę 
gięrskii go. Głos jego decyduje zatem o losach 
prżedłożeń rządowych. Stronnictwo to ma również 
większość w narodzie węgierskim. Projekty rzą 
do»e cieszą się zatem popularnością w całych 
W jgrzech, a nawet liczyć m >gą na poparcie 
w|&lu_. członków stronnictw opozycyjnych. Lo-i 
prtedłożeń jest zatem zapewniony i dlatego 
śmiało zapewnić mógł prezydent m in istrów : 
„Stoimy niezachwtauie i z całą stanowczością 
przy rozwiniętej chorągwi i poniesiemy ją jako 
isymb il pewnego zwycięstwa wielkich ide i.“

Zc spraw  bukowińskich.
M inister skarbn, załatwiając zatarg starszego 

kom. skarbowego p. Iwana Tymińskiego z prze­
łożonym jego biura, radcą Herzogiem, orzekł, iż

R / H .  S A V A G E .

Moja urzędowa żona.
Powwt mpołczaini i życia rosyjskiego.

26 (Ciąg dalszy).
Z gn  źm m wejrzeniem wyszedłem naprzeciw 

Heleny, która ugryzła się w usta i .stanęła. Pręd 
ko j>dnak zmieniła wyraz twarzy i odezwała się 
ze błndkim uśmiech- m :

— Niedobry Arturze, nie wstałeś dzisiaj na 
wet do śniadania! Byłabym cię zbudziła, gdyby 
nie to. że spałeś tak smacznie.

—  H*hrt! Za długo zabawiłeś się w klnbie 
w czora, mó| kochany Le mx !  — zawołał Sza,sza 
w*-s dn, w w iag nąe do mme ręaę na pow itanie.

Jao \-to  kom edianci ei M nskale! Wiedziałem 
że mnie nienawidzi, ale mimo to postauowiłeni 
nie dać się prześcignąć w dyplomacyi i choć nie 
mngłera go znosie, uścisnąłem jego wyc ągniętą 
dłoń i odrzekłem :

—  Nie, kuzynie Szaszo, nie wyzywam nigdy 
bogini szczyścia gdy się ubiegłego wieczora do 
mnie uśniieehm ła

Następnie p 'stm ow iłem  ich oboje na nowo u 
dręczyć i zawołałem z przym ileniem :

— Jesteś mi jeszcze dłużną całusa na dzień 
dobry moia mała, i zapewne nie masz nic prze­
ciw temu.

Gdy się wszelako sc b jlłe m  ku mojej zmorze, 
aby ją  pocałować, spotkałem tak bezsilne, i bła­
galne spojrzenie jej cudownych oczów. że zado 
woliłem się tera tylko, że wąsami m usnąłem  śli

p. Tymiński powinien albo złożyć mandat człon­
ka W ydziału krajowego, albo też zrezygnować 
ze swej posady, albowiem obadwa zajęcia koli­
dują z sobą i szkodzą służbie w Jyrekcyi skarbu. 
Poseł Tymiński na razie nie był zdecydowanym, 
co ma uczynić, sytuacya jednak zaostrzyła się tak 
dalece, że głośno już mówiono o przeniesieniu 
p. Tymińskiego do Tyrolu, lub nawet o spensyo 
nowaniu. Wobec b g o  p. Tymiński z ł o ż y ł  
m a n d a t  c z ł o n k a W y d z i a ł u  k r a j o w e g o ,  
a zatrzymał tylko m andat poselski.

Jakkolwiek zapatrywałby się kto ni, powyższą 
aferę — pisze czerniowiecka Gazeta Polska, - -  
wszyscy atoli zwolennicy autonomii na jedno 
zgodzić się muszą, a mianowicie, że d o  p a r ł a  
m e n  t u  i s e j m u  n i e  p o w i n n o  s i ę  w y ­
b i e r a ć  u r z ę d n i k ó w  r z ą d o w y c h ,  j a k o  
z a w i s ł y c h ,  a więc uie mogących reprezen­
tować wolnej woli i zdania swych wyborców. 
Na Bukowinie, gdzie dotychczas było niemal 
zwyezajowem prawem obsadzać Sejm i Wydział 
krajowy większością rządowych urzędników, mo 
że wypadek p. Tymińskiego oddziała otrzeźwia­
jąco.

Z  zaboru pruskiego.
W sprawie niemiecko-katolickich nauczycieli 

z zachodu którzy sprowadzają się do dzielnic 
polskich w nadziei zrobienia wielkiej karyery, 
pisze Pos Ztg. co n astępu je :

„Przypływ  niemieckich nauczycieli wyznania 
katolickiego z zachodnich prowincyj państwa do 
W. Księstwa Poznańskiego odbywa się ciągle je ­
szcze w małych rozmiarach. I  tak niedawno je­
szcze powołano takiego nauczyciela z Saksonii do 
Gniewkowa. Oo tych młodych ludzi — bo zwy­
kle są to młodzi — tutaj sprowadza, trudno od­
gadnąć. Chyba nie nadzieja uzyskania owych 300 
marek dodatku, ponieważ dodatek ten już dawno 
me jest dawany — nie jest dawany nawet n au ­
czycielom, którzy już dawniej tutaj się sprowa 
dzili (?) Tak samo rzecz się ma z nadzieją uzy­
skania lepiej udotowanych posad naczelnych. Na 
d/ieja t a , którą żywią obcy nauczyciele, już dla­
tego nie może się spełnić, ponieważ rząd wyma­
ga i w y m a g a ć  m u s i  od kandydatów na takie, 
stanowiska z n a j o m o ś c i  j ę z y k a  p o l s k i e ­
g o ,  którego to warunku zwykle kandydaci ci 
spełuić nie mogą Skutkiem tego nauczyciele ci 
po największej części mocno są zawiedzeni w 
swoich nadziejach. Przyczyniają się do tego je ­
szcze niezwyciężone trudności w pracy szkoluej 
i niedowierzające, a newet wrogie stanowisko 
jakie gminy szkolne zajmują wobec nauczycieli- 
przvbyszów Nie trudnoby nam było przytoczyć 
wiele drastycznych dowodów, ilustrujących te 
przykre stosunki. Powrót do stron rodzinnych 
nie je s t tym nauczycielom zabroniony, ale sami 
starać się muszą o uzyskanie posady odpowiada­
jącej ich życzeniem, a to rzadko się udaje. Nie 
poleca się zatem nauczycielom & innych prow in­
cyj obierania sobie W. Księstwa Poznańskiego 
jako pola dla swych eksperym entam i, a zaleca 
się to t*m mnisi, ponieważ liczba nauczycieli 

miefhieekich w Księstwie jest dostateczną. Wido­
ki zatem obcych nauczycieli uzyskania lepszych 
posad są skutkiem tego bardzo małe. Należy za­
tem w s z y s t k i m  o b c y m  n a u c z y c i e l o m  
k t ó r z y  m a j ą  o c h o t ę  s z u k a n i a  s z c z ę -  
ś c i a w W  Ks .  P o z n a ń s k i e m ,  u d z i e l i ć  
r a d y :  P o z o s t a ń c i e  u s i e b i e  1“

Rzadko się w sprawach szkolnych zgadzamy 
z Posenerką  — pisze D zienn ik  Pozn., — w tym 
wypadku do rady jej, wystosowanej pod adre­
sem nauczycieli niemieckich z zachodnich pro- 
wiacyj szukających szczęścia w naszych dzielni­
cach, przyłączamy się jak najzupełniej. Zgadzamy 
się z nią. gdy twierdzi, że między polską gmiuą 
szkolną a importowanym z zachodu nauczycielem 
niemieckim istnieją często bardzo naprężone sto­
sunki, gdyż te stosunki naprężone istnieć muszą, 
gdzie ludność w takich importowanych nauczy­
cielach, nie umiejących słówka po polsku, upatruje 
z konieczności wybitne narzędzie bismarkowskiej 
polityki germanizacyjnej.

Niechaj więc ci panowie pozostają w swoich 
stronach i tam szukają szczęścia! Powyżej stre­
szczony artykuł Posenerki dosaduie potępia ów 
środek germauizacyjny, który powstał w głowie 
ks. Bisraarka, a który tak samo chybił celu, jak 
chybiła celu cała jego polityka antipolskal

Z  P aryża.
(Jniewiunienie oskarżonych w procesie o roz 

ruchy w Aigues-Mortes zrobiło oczywiście we 
Włoszech jak najgorsze wrażenie. Ale i we 
Francyi wiele dzienników okazuje z tego powo-

czne jej czoło, zamiast pocałować słodkie purpu­
rowe usta. kióre mi szep n ęły : — Dziętsuję!

— Właśnie z Olgą Welceką oddałyśmy kilka 
w izyt— odezwała się z wdzięcznym uśm iechem .— 
Kuzyn Szasza był tyle łaskaw, że towarzyszył 
mi do k siężne j Palicyn. — Tu obrzuciła go pou- 
fałem spnjrzeni m, że mną oburzenie wstrząsnę 
ło, i ciągnęła dalej: —  Wiesz że obiecałam re­
sztę popołudnia u niej spędzić, na obiaa oczeku 
|P ona także i ciebie. Przechodząc, chciałam wziąć 
cięższe futro, gdyż zrobiło się znacznie zimniej 
a także che ałam ci zakomunikować życzenie Kon­
stantego Wóleckiego, który pragnie dziś jeszcze 
z tobą mówić.

—  W łaśnie zamierzam iść do niego —  odpo­
wiedziałem ; — a ponieważ sprawy córki są ure 
uulowane, możemy odjechać.

— W yjeżdżamy? —  zapytała żywo.
— Ju tro  o godzinie pierwszej.
— Jakto pani wyjeżdżasz tak... tak prędko? — 

wzdychał Szasza z szczerym żalem w głosie.
Haha! pomyślałem sobie: nie podoba ci się to 

ptaszku — widząc, jak wą>y jego drżały ze wzru­
szenia gdy mówił:

— W szak ju tro  jest bal u h r  Ignatiewa, bal 
na 'k tó rym  byłabyś niezawodnie królową. Pani 
nie może odjeżdżać.

—  Nie podobna dłużej pozostać —  szepnęła 
Helena usiłując siłą wzroku powetować przykrość 
słowami wyrządzoną.

— Tak — odpowiedziałem. — żona moja tę­
skni także bardzo za uciechami paryskiemi. — 
Usiłując, bardziej jeszcze podrażnić zazdrość współ 
zawodnika dodałem złośliwie: —  Jakżeż zachwy­
conym będzie H enryk de Bainte Germaine, gdy

du niemałe zdziwienie. F igaro  znajduje, że wy­
rok sędziów przysięgłych w Augouleme jest 
zdumiewający. Journa l des Debat tłóraaczy taki 
wynik procesu tą okolicznością, że sędziowie nie 
byli pewni, czy mają przed- sobą istotnie winnych. 
M alin  zaś wyznaje otwarcie, że obecność wło 
skiego generalnego konsula na obradach sądo­
wych wywołała wyrok tendencyjny. Inne dzien­
niki odzywają się o wyroku wymijająco i zw ra­
cają uwagę na to. że proces ten nie był proce­
sem politycznym, gdyż i same rozruchy w Aigues- 
Mortes nie miały politycznego charakteru —  
spowodowała je uie rasowa nienawiść, lecz kou- 
kureneya robotników o większą płacę roboczą. 
In transigeant, Librę Parole  i inne organa szo­
winistyczne chwalą wyrok sędziów przysięgłych, 
zaznaczając, iż stwierdza on zasadę b e z w a ­
r u n k o w e j  o b r o n y  p r a c y  n a r o d o w e j .

Deputowany Paweł M e r y ,  były zwolennik 
Boulangera, zamierza utworzyć l i g ę  o b r o u y  
p r a c y n a r o d o w e j  z dewizą: „Nie dopuszczać 
obcych robotników do naszych fabryk ani obcych 
towarów do naszych magazynów 1“

Większa część umiarkowanych dzienników re ­
publikańskich chwali energiczne zarządzenia prze­
ciwko anarchistom i aprobuje liczue rewizye do 
mowe i aresztowania, usprawiedliwione o tyle, 
że uwieńczone zostały nieraałem powodzeniem, 
ponieważ polieya wykryła wielu niebezpiecznych 
anarchistów i sktfftfDkowała znaczne ilości dyna­
mitu i materyałów wybuchowych, przeznaczonych 
na zamachy anarchistyczne.

W  O l i c h y  znaleziono w pewnym domu ku­
ferek, zawierający cały arsenał bomb i m aterya- 
łów wybuchowych. Właściciel kuferka niewiado­
my. Właściciel domu oświadczył, iż kuferek ten 
pozostawił jeden z lokatorów jeszcze w roku 
1889; od tego czasu nie zgłosił się po swoje 
rzeczy. Nawet nazwiska lokatora gospodarz sobie 
nie przypomina.

Z  Włoch.
Zaburzenia w Sycylii nie tylko nie ustają, 

ale się szerzą dalei i stają się przykładem pocią­
gającym do naśladowania nawet na lądzie stałym, 
gdzie stosunki są mniej opłakane Świadczą o 
tem zaburzenia, w miejscowościach Teano i Pie- 
ra Stornina, położonych w Neapohrańskiera.

Dla uśmierzenia tych zaburzeń udaje stę pre­
zes gabinetu O r i s p i  przy końcu tego tygodnia 
na Sycylię . której stosunki zna dobrze jako Sy- 
cylianin. Dzienniki włoskie spodziewają s ię , że 
osobistei interwencyi jego uda się uspokoić umy­
sły wzburzone, przeprowadzić najpilniejsze zraia 
ny w adroinistracyi gminnej i zniżyć opłaty kou- 
sumcyjne. Na razie rozchodź )ię o zażegnanie 
burzy; ale to nie wystarcz^, bo stosunki na Sy­
cylii wymagają _ . A 5 /. -  ad-
m im&L.wjuej, ale i społecznej. W swej akcyi 
dążącej do uśmierzenia burzy, Orispi spodziewa 
się znaleźć pomoc i popalcie w stowarzyszeniach 
robotniczych.

Z powodu Nowego Roku były u króla depu- 
tacye senatu i Izby poselskiej. W edług doniesień 
z Rzymu król odpowiadając na noworoczne ży 
czenia wyraził nadzieję, że przez z g o d  n e  d z i a ­
ł a n i e  w s z y s t k i c h  s t r o n n i c t w  uda się 
ła^wo usunąć t e r a ż i J e ^ ^  kłopoty. j

Przechodząc de spraw sycylijskich mówił król 
z wieiką życzliwością o ludności i wyraził na 
dzieję, że stosunki na Sycylii przez roztropne i 
energiczne działanie rządu przy współudziale par­
lamentu doznają wkrótce pożądanej zmiany na 
lepsze. Widoki powodzenia w tej mierze są tera 
pomyślniejsze, że można z wszelką pewnością li­
czyć na pokój zewnętrzny.

Przeto nie będzie żadne; z zewnątrz przeszko­
dy w pracy nad ułożeniem i przeprowad/.eniem 
reform potrzebnych.

Kronika.
K ra k ó w , 3 stycznia.

Drugi nakład wczorajszego (pierwszego w tym 
roku) numeiu naszego dziennika musieliśmy zarzą 
dzić dzisiaj po południu z powoda z g ł o s z e n i a  
s i ę  n a d s p o d z i e w a n i e  z n a c z n e j  l i c z b y  
n o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w ,  którzy wybaczyć 
zechcą chwilową zwłokę w dostarczeniu im tego nu­
meru.

Przy tej sposobności przypominamy, że z powodu 
zwiększonego nakładu dziennik nasz wydawany hę- 
dzie w lokalu administraoyi przy ulicy św. Jana 1. 
13, n i e  w o z e ś a i e j ,  jak o godzinie pół do sió­
dmej wieozór.

cię z powrotem zobaczy, m ia cara sposa. Do wi­
dzenia dziś wieczór.

Chciałem już odejść, gdy w tem nagle przypo­
mniałem sobie bytność panny de Launay.

—  Mam ci jeszcze kilka słów w cztery oczy 
powiedzieć; kuzyn- Szasza wybaczy ml na chwil­
kę — odezwałem się szybko.

Widocznie wyczytała coś w mojej twarzy, co 
ją spowodowało żądaniu memu bezzwłocznie za­
dość uczynić.

— Zaczekaj pan na ranie chwilkę przy powo­
zie, panie A leksaudrze— odezwała się.— mąż mój 
da mi zapewne jakąś naganę, przypuszczalnie jak 
zwykle z powodu moich kufrów, niepraw daż?

W tejże chwili znalazła się obok mnie i sze­
pnęła : — Cóż takiego ?

— Chodź do naszego pokoju — odpowiedziałem.
Była posłuszną bez szemrania.
— Teraz przeglądnij pani swoje rzeczy — 

odezwałem się po przybyciu na górę, —  czy nie 
były przeszukiwane.

— Tak, podczas mojej nieobecności — odpo­
wiedziała. rozglądnąwszy się szybko po pokoju.

—  Ozy nie bvło tu nic takiego, coby panią 
mogło zdradzić?

—  N ic ; nie potrzebujesz się pan niczego oba­
wiać. Każdy kawałek mojej bielizny jest znaczony
je>zcze przed wyjazdem z Paryża. — Tu podniosła 
w górę pęk bielizny i koronek, na których wi 
dok krew silniej bić mi zaczęła, i ze zdumieniem 
zobaczyłem wszędzie cyfry L . M . S . inieyały 
mojej prawdziwej żony.

— Żadnych nie było papierów ? — zapytałem.
— Żadnych. Wszystko, co się do s p r a w y

odnosi, noszę w głowie ze sobą.
— O, co za przezorność 1

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
w czwartek. Ze spraw zamieszczonych na porządku 
dziennym posiedzenia najważniejszym dla miasta jest 
wniosek połączonych sekcyj gispodarczej i szkolnej 
w sprawie zawarcia umowy z rządem o wystawie­
nie dwóch budynków szkolnych, tj dla gimnazyum 
i szkoły realnpj

Z komitetu Kościuszkowskiego. Wczoraj odby­
ło się posiedzenie sekeyi administracyjnej, pod prze 
wodniotwem p Fr. Bylickiego. Uchwalono udać się 
z prośbą do posła Adama A s n y k a ,  aby napisał 
prolog, który rozpocznie ludowe przedstawienie „Ko­
ściuszki pod Racławicami1* w teatrze. Do przemó­
wienia w imeniu ludu na Rynku w czasie uroczy­
stości uchwalono zaprosić włościauina Jakóba Bojkę, 
wójta z Gręboszowa, Dłuższa rozwinęła się dysku- 
sya nad redakcyą napisu, jaki ma być umieszczony 
na tablicy pamiątkowej u 00. Kapucynów. Pro­
jektów przedłożono kilaa Zgodzono się w końcu na 
projekt, zredagowany prz’ez p. Danielaka, uwzględ­
niający wymagania wszystkich inuych projektów. — 
Napis zatem na tablicy będzie następujący:

Tu w Loretańskiej kaplicy  
dnia 24 marca 1794  
Tadeusz Kościuszko 

po poświęceniu szabli ślubował bój za wolność 
i niepodległość Ojczyzny.

N aród  polski w setna rocznicę tej wiekopomnej 
chwili um ieścił tę tablicę.

Dla To w . „Szkoły ludowej“ nadesłała z Tyrolu 
na ręce swej byłej nauczycielki p. Regina Dukler 
1 złr.

P. Słotarski z Brzeska nadesłał 2 złr. 50 et.
Zamiast powinszować noworocznych złożyli po 

koronie pp.: dr. Kmietowicz, Steifer, Tomasz i Józef 
Konarski, wszyscy z Krynicy.

Z puszki departamentu rachunkowego dyrekcyi 
kolei paóstw«wej wpłynęło 13 złr.

Zarząd Koła miejscowego w Sieniawie przysłał 
1 0  z łr, jako czysty dochód z wieczorku.

P. Franciszek Wójcik, restaurator, zamiast rozsy­
łania życzeń noworocznych, złożył 3 złr.

Z teatru. Jutro, we czwartek, graną będzie po 
raz drugi komedya Edwarda Lubowskbg) pod tyt. 
„Przyjaciółka żon“ W piątek widowisko popnlarne, 
na które złoży się znakomita komedya Augiera „Zięć 
pana Poirier', widowisko to rozpocznie nowy obra­
zek Zygmunta Przybylskiego „Fotograna Jędrusia1*. 
W sobotę „Przyjaciółka żon“ po raz trzeci.

Podwyższenie płacy. Reskryptem ministerstwa 
handlu podwyższono wreszcie płacę praktykantom 
pocztowym z 300 na 400 złr. rooznie, a to po­
cząwszy od 1 stycznia br.

Drugi zjazd literatów i dziennikarzy polskich 
odbędzie się, jak wiadomo, w czasie wystawy kra­
jowej. Komitet zjazdu ogłosił spis tematów, dotych­
czas podanych na zjazć i przez komitet uznanych 
jrke peiądsne. Są-eoe następujące- J) Stan litera­
tury i oświaty w ostatniem dzier--- ccii1. 2 ) T1. 
trzeba podręcznika literatury powszecin, '
szej krytyce literackiej. 4) Naiodowy folklor polski. 
5) a) Potrzeba większego uwzględnienia etnografii 
w nauce; b) Etnologia. 6 ) Pogląd na stan wy­
dawnictw ludowych: a) Galieya, b) Królestwo, c) 
W. Ks. Poznańskie. 7) a) O literaturze Indowej 
czeskiej, b) literatura ludowa S!ąska pruskiego i 
Łużyc. 8 ) O najwłaściwszych środkach rozpowszech­
nienia czytelnictwa. 9) 0  --atuki di
tycznej poiskńj. 1 0 ) O teatrach galicyjskich. 1 1 ) 
Sprawa objęcia teatru przez kraj. 12) Gdzie szukać 
źródeł większej oryginalności w naszej literaturze? 
13) O ile najnowsze prądy w literaturze powszech­
nej oddziałują na uaszą literaturę? 14) O warun­
kach duchowej jedności umysłowej prodnkcyi poi 
skiej. 15) O ile najnowsze prądy filozoficzne w lite­
raturze naszej znajdują odbicie’, 16) O potrzebie za­
znajomienia się z literaturą i publicystyką narodów 
pobratymczych. 17) O najwyższych celach dzienni­
karstwa polskiego. 18) Sprawa czystości języka pol­
skiego w publicystyce. 19) Najiioweze kierunki w 
dziennikarstwie polskiem. 20) Kwestya dziennikar­
stwa ludowego. 2 1 )  O bezimienności w prasie. 2 2 ) 
Dziennikarstwo i literatura polska w Ameryce. 23) 
Sprawa przyjęcia jednolitej pisowni, proponowanej 
przez kkademię umiejętności w Krakowie. 25) O ile 
należałoby uwzględnić narzecza ludowe w gramaty­
kach ? 25) Kwestya własności literackiej. 26) Spra­
wa funduszów dla weteranów literatury i sztuki i 
wdów i sierot po literatach, tudzież kwestya samo­
pomocy dzieunikarzy.

W Sprawie objęcia któregokolwiek z powyższych 
referatów należy porozumieć się z komitetem. Nowe 
referaty zgłaszać należy ko końoa b. m.

Adres sekretarza: Dr. Aleksander Lisiewiez — 
Lwów, ulica Kopernika nr. 6 .

Ponieważ przy wysyłaniu znacznej liczby odezw 
łatwo ktoś może być pominięty, przeto komitet upra

— Spodziewam się, że tak —  odezwała się 
spokojnie, — ale co pana naprow adziło  na po­
dejrzenie rewizyi?

Opowiedziałem jej mole spotkanie z panną de 
Launay i zakońezvłera słow am i:

— Widzisz pani, oto miłostki z Szaszą ścią 
gnęły na panią nową nieprzyiaźń.

—  N o w ą ?  — zapytała zdziwiona, —  czyż 
ja  mam jeszcze innych nieprzyjaciół?

—  Tak sądzę — odpowiedziałem więcej suro 
wo; — jest nią księżniczka Teodozya Palicyn.

— O, ta mnie ubóstwia.
— A ten mężczyzna, pod którego nazwiskiem 

pani prowadzisz swą grę, na którego twarz lek­
komyślność pani sprowadza rumieniec zawsty­
dzenia ?

— O p a n  mnie przecież nie nienawidzisz — 
odezwała się łagodnie, a po chwili dodała ze 
sm utkiem : — Może mi pan kiedyś później prze­
baczysz, skoro poznasz całą prawdę. Tę pannę 
szpiegującą biorę na siebie. Ale oto Szasza z ks. 
Palicyn czekają na mnie. Z te mi słowy po­
spieszyła do przedsionka i zawołała za m n ą : — 
Nie obawiaj się Arturze, moje kufry będą gotowe 
do południowego pociągu.

W ybiegła, a ja  z ciężkiem westchuieniem uda­
łem się do Weleckiego. Ten orzY m ał wł.iśuie od 
mojego adwokata potrzebne do sprawy papiery i 
podpisywał je, odbywszy poprzód krótką konfe- 
renoyę ze swym prawnym doradca. Po załatwie­
niu tego wszystkiego rozmawialiśmy wygodnie 
z sobą, przyczem Konstanty wyraził swe ubole­
wanie nad tera, że tak krótko gościmy w P e­
tersburgu. nie namawiając mnie jednak wcale do 
dłuższego pozostania. Zauważyłem nawet, że spo-

sza. ażeby literaci i dziennikarze, którzyby zapro­
szenia nie otrzymali, a chcieli br&ć udział w zje- 
ździe, zgłosili się w tym celn do komitetu.

Budżet miasta Lw ow a na rok 1894 wynosi w 
w rozchodach zwyczajnych 1,530 204, w przycho­
dach zwyczajnych 1,422.375 złr. Niedobór 107.829 
złr. znajdzie pokrycie w spodziewanych zwyżkach 
dochodów. Nadzwyczajne, głównie z wystawą kra­
jową połączone rozchody wstawiono w kwocie 181.486, 
a dochody nadzwyczajne 148 720 złr. W tej osta­
tniej cyfrze mieści się spodziewany od galic. kasy 
oszczędności zwrot kosztów bndowy szkoły przemy­
słowej. Na pokrycie wydatków zwyczajnych komisya 
budżetowa zaproponowała podwyżkę dodatku gmin- 
njgo o 3 pro. od wszystkich bezpośrednich poda­
tków ta k , że dodatek gminy ma wynosić 6  pro. 
Uchwałę tę podjęto z uw agi, że dodatek krajowy 
będzie obniżony o 3 prc., a zatem ciężar pozostanie 
niezmieniony.

Na amortyzacyę długów dotychczasowych potrze­
ba 151 000 złr., zaiząd miasta kosztuje 322.000, 
koszarowanie wojska 51.000, wydatki na oświatę i 
szkoły 345 268, na cele dobroczyune 71.000, na 
drogi i brnki 140.000, oświetlenie 6 8  000, czyszcze­
nie miasta 83 580.

Otwarcie sądu. otwarcie nowo ustanowionego 
sądu powiatowego w Jaworznie odbyło się wczoraj 
j/zy  udziale przedstawicieli właaz r r ^ w T ih  i au 
tonom.cznych, duchowieństwa, tudzk- licznej pubiv 
c-zności.

Rezypnacya burmistrza. Z Przemyśla donoszą, 
iż bui mistrz tameczny dr. Aleksander Dworski, La 
posiedzenia Rady miejskiej, odbytem 28 z. m., sta­
nowczo oświadczył, że z dniem 31 grudnia ustępuje 
z u rzędu i że rezygnacyi swej pod żadnym warun­
ki -m nie cofnie. Jako następców wymieniają pp. dr. 
Dolińskiego, adwokata i wiceburmistrza, Gamskiego, 
b. wic bnrmisirza, i dr. Ziemiańskiego, lekarza, ase­
sora Rady m.

Lichwa w  świetle trybunału kasacyjnego. Kup­
ca Samuela Sch'.inbacha z Dobromila oskarżono, że 
w 36 wypadkacn dopuścił się lichwy na licznych 
ludziach, którym pożyczał pieniędzy. Świadectwo 
starostwa, wystawione Scheinbaehowi, nazwało go 
„systematycznym wyzyskiwaczem, który jako lich­
wiarz pierwszej gildy, wyzyskuje zawodowo lnanośó 
okoliczną “ Rozprawa wykazała, że w 29 wypad­
kach nastąpiło przedawnienie, za 7 wypadków zaś 
skazano go na 5 miesięcy ścisłego aresztu i 1000 
złr grzywny. Wskutek zażalenia nieważności odbyła 
się rozprawa przed t-ybnnałem kasacyjnym. Obrońca 
oskarżonego dr. łloenigsmann zaznaczył, że skazanie 
Seheinbacba było bezpodstawne, ponieważ tenże ni- 
pdy nie wymawiał sobie wynagrodzenia przy udzie­
laniu kredytu, a tylko dopiero gdy mu dług płaco­
no, żądał honoraryum. Trybunał przychylił się do 
wywodów obrońoy i zniósł wyrok, motywując tem, 
i e  „lichwa zachodzi dopiero w tvm wypadku, jeżeli 
udzielający ł  wymawia sobie zaraz przy po­
życzaniu pieniędzy wysoki procent, lecz me wów­
czas, gdy żąda wynagrodzenia przy obliczania pie­
niędzy od dłużnika.

W Garwolinie w Królestwie Polskiem, jak nam 
donoszą, wybuchła cholera azyatycka. Pc kilka osót 
dziennie nmiera.

W ęgrzy zamierzają celem uczczenia tyełąuleoia od 
założenia królestwa św. Szcsepana i celem trwałego 
Upaui ^tnienia tej chwili wybudoyyąć £  nnwe.njąatif- 
na Dunaju, wybudować pałac sprawiedliwości dla 
sądów kasacyjnego i apelacyjnego, założyć 400 no­
wych szkół początkowych, wielkie mnzeum przemy 
słowe i szkołę przemysłową, wreszcie udbedzfe się 
inaugnraeya uroczysta kanałn na Dnnajn .u i  zw 
Żelaznej Bramy.

Śmierć na koncercie. Br. Fryderyk Tnnhsess, 
były poseł w Petersburgu, spadł nagle z krzesła w 
czasie koncertu dworskiego w Monachium dnia 1 
b. m. Zanim zdołano mu pospieszyć z pomocą, umarł 
już Truehsess. Przyczyną nagłej śmierci był udar 
sercowy.

Liczba analfabetów w  Królestwie Polskiem.
Według cyfr, podanych przez komitet statystyczny 
w Królestwie Polskiem, było w r. 1887 analfabetów 
mężczyzn 82 2 prc., a kobiet 9 1 6  prc. ogółu lu­
dności miejscowej Jednocześnie procent ten w pro- 
wiucvach nadbaltyonch, zaludnionych przeważnie 
przez Łotyszów i Estów, wynosi!: mężczyzn tylko 
7-4 prc., a ko’biet 7 8  prc.

Ze środkowych guberni carstwa nadsyłają
wiadomości o grożącej z n o w u  klęsce głodowej. Nad­
to obfite śniegi, jakie tam w listopadzie spadły, zni­
kły wskutek dłużej trwających deszczów, obecnie 
panują silne mrozy, a śniegu brak zupełnie Zacho­
dzi więc poważna obawa wymarznięcia zasiewów.

Ludność cesarstwa rosyjskiego. Według naj­
świeższych wykazów, liczył carat z początkiem roku 
1891 —  119,032.750 mieszkańców. W ciągu roku

kojniej odetchnął, usłyszawszy, że chcę żonę jak 
najprędzej wywieźć ze stolicy.

Następnie udaliśmy się do dalszych pokojów, 
gdzie znalazłem panię Welecką, małą Zosię i jej 
guwernantkę. Oczy tej ostatniej błyszczały rado­
ścią, gdy mówiłem o naszym jutrzejszym wyjeź-- 
dzie. Przy tej sposobności powiedziałem Oldze, 
że moja żona przy pożegnaniu da jej adres swej 
paryskiej krawcowej.

— A dres jej paryskiej krawcowej? — zapyta­
ła Olga zdziwiona.

—  Łaskawa pani zechce sobie przypomnieć, 
że wyraziła życzenie dowiedzenia się o tym ad­
resie —  wtrąciła szybko guw ernantki, pąsowym 
rumieńcem oblana.

— Ach tak, skoro mi o tem  nadmieniasz, to 
przypominam sobie...

— Dlatego też pozwoliłam sobie w imieniu 
pani prosić o ten adres panią pułkownikową — 
rzekła panna de Launay.

—  Panna Launay trudziła się nawet w tym 
celu sama do ho te lu -— zauważyłem.

— Jesteś pani dobrem dzieckiem, panno Eu­
genio — dodała jej pani ze skinieniem zadowo­
lenia.

— Tak, tak — potwierdziła Zosia, która także 
pragnęła brać udział w rozmowie. —  Kochana 
mademoiselle jest zaledwo od dwu tygodni u nas, 
ale już nas wszystkich pokochała, nie wyjmując 
nawet tego nicponia Szaszy.

—  Ależ Zosiu, nie powinnaś cak mówić o 
twoim knzynie —  zawołała matka.

— Któż to śmiał dziecku takie rzeczy podsu­
w ać? —  odezwał się ojciec gniewnie.

(C. d. n.)
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1891 , 1892 i 1893 przybyło około 5 milionów, 
cyfra przeto ludności z początkiem r. 1894 wynosić 
będzie mniej więcej 124 milionów. W r. 1890 lu­
dność ta wynosiła w 50 gnberniach Eosyi europej­
skiej prawie 89 milionów, w K r ó l e s t w i e  P o l ­
s k i  em  8,900 00 0 , na Kaukazie prawie 8  mil., w 
Syberyi trochę więcej niż 4 3/4 mil., w Azyi środko­
wej 6,100.000, w Finlandyi 2,380 000.

O Helenie Modrzejewskiej Zgoda, organ Związ­
ku narodowego polskiego w Stanach Zjednoczonych 
pisze w numerze z dnia 13 grudnia r. p.:

„W teatrze Hooley’s przy Randolph ul. w Chica­
go grano po raz pierwszy piękny dramat Suderma- 

Die Heimath" w angielskiem tłómaczeniu (zna
małemi zmianami) zatytułowany „Magda". W roli 
tytułowej występowała sławna artystka nasza pani 
Helena Modrzejewska. Wszyscy zaowu podziwiali wy­
smukłą, królewską postać artystki naszej — powabne 
jej ruchy i giestykulacye. Pani Modrzejewska wy­
stępuje jeszcze z wielkiem powodzeniem, — gra jej 
j .k  dawniej wj wiera jeszcze silne wrażenie na pu­
bliczność, która znajduje się jakby pod wpływem 
czaru jakiegoś; tylko głos jej nie jest tak dźwięczny 
i melodyjny jak dawniej, chociaż jeszcze miły i dość 
silny. Sławna artystka nasza umie badać psycholo­
gicznie „Magdę", jak ją  sobie autor wyobrażał — 
i uosobiła ją świetnie. W scenach wesołych była 
ona kokietką, t  w scenach rozczulających senty- 
^ e ^ l ln ą  “

0 wykopaliskach w Hissarliku (starożytnej Troi) 
do wiedeńskiej Politischen Correspondene donoszą 
z A ten: „Na ostatniem posiedzeniu cesarskiego nie­
mieckiego instytutu w Atenach ór. Dorpfeld zako­
munikował sprawozdanie o przebiegu robót prowa­
dzonych w roku ubiegłym w Hissarliku. Schlieman 
swego czasu utrzymywał, iż Troja leżała niegdyś w 
tak zwanej warstwie spalonej, wyróżniającej się wy­
bitnie pozostałemi szczątumi od innych. Obecnie 
prof. Dorpfeld odkrył w szóstej warstwie pagórek, 
otoczony murami. g ubości 5 metrów, złożonemi 
z nader starannie obrobionych kamieni. Szczątki 
przyległe tej imponującej fortecy greckiej również 
odnaleziono. Mury opatrzone były olbrzymiemi wie 
żami, posiadającemi bardzo głębo ie fundamenty. 
Przy jednej baszcie kopano do głębokości 7 metrów 
i nie zdołano olkryć początku fundamentów. Po­
tężne mury prawie w całości odkopano. Roboty, pro­
wadzone w roku ubiegłym na rachunek pani Schlie­
man, prowadzone będą w roku przyszłym na rachu­
nek cesarza niemieckiego. Przez odkrycie murów 
szósta warstwa na którą dotąd nie zwracauo uwa­
gi, budzi wielki interes Wykopaliska dobyte z niej 
odnoszą się do epoki na 1 5 0 0 — 1 0 0 0  lat przed na­
rodzeniem Jezusa Chrystusa, a więc do czasów, w 
których odhywała się wojnajtrojańska. Szósta war 
stwa nie leży w położeniu całkowicie poziomem, 
lecz podnosi się w środku. O tej wyniosłości wspo­
mina i Hnm •. Dorpfeld przyznaje dalej, iż opisy 
tt^mera zgadzają się wybornie z położeniem miej 
scowości i rozkładem murów. Dalej pisze Homer o 
doskonale wygładzonych murach Otóż wybornie od­
robione kamienie w nowo odkrytych murach różnią 
się wielce pod tym względem od gmachów cyklo­
pów Druga warstwa, na której, zd.miem Schliema- 
na, miała^ stać Troja, pochodzi z epoki znacznie póź 
nie;szrj. .->wieżo odnalezione mury i gmachy są do 
tychcz&B jedynemi w swoim rodzaju i z tego powo­
du budzą niemałe zainteresowanie pomiędzy uczo­
nymi.

Z a  S t o w a r z y s z e ń .
=  Wala* zg rw ttilzen ie  1 -go polskiego Klubu 

filatelistów (sbleraczy marek) w Krakowie. Jako w 
pierwszą rocznicę założenia, wydział zaprasza człon­
ków i interesowanych na walne zgromadzenie, oraz 
ucztę i zabawę, które się odbędą w lokalu klubo­
wym przy ulicy Tomasza 1 15, I piętro, w sobotę 
dnia 6 b. m. o godz. 5 po południu. Tamże przyj 
muje się w pisy; wpisowe 1 z ł r , wkładka miesię­
czna 30 ct., dla zamiejscowych połowa.

w Sokalu, S. Szpicberg w Nowym Sączu, W. Żak 
i J. Łysakowski w Stanisławowie, w etacie trzecim 
J. Chrzan, F. Kolischer, M. Role-Bolechowski i W. 
Sinkiewicz w Krakowie, M. Gargas we Lwowie, K. 
Gołaszewski i T Kurnikowski w Nowym Sączu, K. 
Epler w Stryju, J. Miihlrad w Jaśle, w etacie czwar­
tym M. Deisenberg, J. Lux i K. Stach w Krako­
wie, S. Dulęba w Husiatyuie, H. Feldtman, J. Ei- 
selt, F. Ryczak, L Buszczakowski, An. Bolwiński i 
F. Sawicki we Lwowie Ar, Ossoliński w Złoczowie, 
Ad. Naglicki w Nowym Zagórzu, W. Mynarski w 
Podgórzu, T. Kwiatkowski w Stanisławowie, W. Po­
korny w Żywcu, J. Stolaski w Rawie Ruskiej, Ad. 
Klaften w Krasnem, S. Machaj w Dębioy, E Lau- 
kotka w Dolinie, F. Herman w Zwardoniu, R. Szy­
dłowski w Zagórzanach, W. Potuczek w Ławocznie, 
Alfred Mikocki, w etacie piątym J. Koitschim, Ed. 
Grotkowski, M. Danielec i G. Gaberle we Lwowie, 
J. Czerwigiewicz w Krakowie, Antoni Pilecki.

(C. d. n.)

Przeniesienia. Minis ter  spraw w ewnętrznych prze­
niósł  radcę  nam ies tn ic tw a i starostę J u l i a n a  Prokopc-zyca 
ze Lwowa do Zaleszczyk; starostów : E ugen iusza  Lachow­
skiego z Zaleszczyk do Limanowej . Antoniogo Puniek iego  
z Mościsk do Starego Miasta,  Józefa H arasymowicza ze 
Lwowa do Turk i ,  dr. Ignacego Dembowskiego ze Lwowa 
do Mościsk, oraz p rzeznaczył nowomianowanych starostów: 
Zdzisława Gepperta  d la  Nowego Targu,  Leopolda H endr i-  
cha  dla  Niska, L udw ika  Bernack ieso  dla Kamionki, w koń­
cu pow ołał  starostę  J . Wołoszyńskiego z L im anow y do służby 
przy  nam ies tn ic tw ie  i poruezy ł  sekretarzowi nam ies tn ic tw a 
Ju lianow i Kukurewiczowi, kierownictwo starostwa w Hu- 
sia tynie

M n tn o w a n la .  N am i»s tn ik  zam ianow ał  koncepistów 
n a m ie s tn ic tw a : Ju l iu sza  B ronarsk iego  w Tłumaczu, H ie ro ­
n im a  Z ah rad n ik a  w Gródku, W ład y s ław a  G awińskiego w 
Kołomyi, J a n a  Straszyńskiego i E dw arda  Oczosalskiego we 
Lwowie, komisarzami powi- towym i

D y re k c ja  poczt i telegrafów we Lwowie powierzyła  k ie ­
rownictwo urzędu pocztowego i telegraficznego w Skale 
kasyerowi pocztowemu Józefowi W olańskiem u z Brzeżan; 
równocześnie przeniesiono asystenta pocztowego D aw ida  
Goldnera z Czortkowa do Brzeżan.

Awans kolejowy.

Do czwartej klasy rangi awansował dr. Seweryn 
Kniaziołucki mianowany radcą generalnej dyrekcji 
w piątej ua płacę 3.600 złr. w. Lwo
wie. do szóstej w czwartym etane Lu 
Przemyślu, do siódmej w etacie drugie- ° P 
2.000 złr. Jan Citślikowski, w etacie drugim o p - 
cy 1 800 złr. Ban. Siebauer w Stanisławowie, 
Machalski w Tarnopolu, Ad. Idzikowski w , 
wie, S. Blaim i J. Ł p a tiak  we Lwow.e, J- 
ko w Przemyślu, J. Meissner w Jarosławiu, 
gan-k, F. Patelski i J Skulski w Krak-wie, w eta­
cie trzecim Aug. Matkowski we Lwowie, S. Przy 
chocki, w etacie czwartym K. Berezowski, K. Ko u 
la , J. Chalecki i M Kubala we Lwowie, J. Wie- 
wiórowski w Tarnowie, Fr. Miłaszewski w Krako­
wie, J. Szyjkowski w Brodach, F. DormnB w Pod 
wołoczyBkach, S. Hoszowski w Nowym Sączu, Ant. 
Stochmalski w Przem yślu. K. Neohay w Czerniow- 
cach, Ad. Spitzer w Krakowie, F. Hóhnl we Lwo­
wie, do klasy siódmej o płacy 1.600 złr. -  etacie 
drugim J- ZaJęski w Jarosławiu, ad. Dobruoki, w 
etacie trzecim M Jarocki w Nowym Sączu, w eta 
cie czwartym Al. GSti, lgn Krupski i J. Pilecki 
we Lwowie, B. Thieberg w Krakowie, Em. Bolwiń- 
ski v Stanisławowie, J. Łaba w Stryju, w etacie 
piątym An- K.mtrba we Lwowie, An. Sieczyński. do 
órmej klasy o płacy 1 500 złr. w etacie drugim J. 
Szczepaniak, a dalej Z. Motylewski, B. Kruszelmcki 
i L. Steczkowski we Lwowie, w etacie trzecim lgn 
Schreiter i Em. Mises we Lwowie, w etacie ozwar- 
tym ^V. Fischer w Czerniowcach, T. Leszczyński i 
Al Szawul we Lwowie, o płacy 1 400 złr. w eta­
cie drogim P. Grzymalski w Tarnopolu, w etacie 
trzecim M. Bisikiewicz we Lwowie, . o ur a w 
Przemyślu, L. Bartkiewicz w Stryju, . ającz o w 
ski w Zagórzu, w etacie czwartym H. ra iowe i w 
Nowym Sączu, J. Matkowski w Stryju, . a y  
ski, A Korosteński, S. Deutschman, 1 fe , .
Steczkowski i E Hingler we Lwowie, W. ^? Itne* 1 
F Zankel w Krakowie, W. Obrecht w Dębicy, W. 
Bojdecki w Tarnowie, S. Ryziewicz w Ożydowie, 
Felezyński w Buezaczu, L. Dąbrowski w Przemys n,
Em. Filous w Kołomyi, w etacie piątym J- Hyzia 
w Krakowie, G. Ruziozka w Stryju, do ósmej klasy 
o płacy 1 000 złr. w etacie pierwszym L. Solecki 
w Krakowie, w etacie drugim H. Stronczak i S. Li­
piński we Lwowie, T. Szelestak w Tarnopoln, Z. 
Jarosiewioz w Ustrzykach, Z. Maywalt w Rozwado­
wie, T. Nagórzański w Tai nowie, F. Kuczkowski w 
Złoczowie, S. Papóe w Brodach, T. Komorra w Dro­
hobyczu, W. Krupka w Przemyślu, J. Łapi'ki w 
Haliczu, R Giełdanowski w Zagórzu, T. Masłowski Iw

S k ł a d k i .  N a  pom nik  J .  Matejki z łożył pan E  L. 
4 złr .

N k ła d k i n a  w e te r a n ó w  w . p . 1§31  w g r u ­
dn iu  1893 i sprawozdanie miesięczne.  5 centów: Józef 
Dudzik, włośc ianin;

10 centów ; Jona s  W awrzyniec w łośc ian in  i Leib  Bri-  
brain;

20 cen tów : Ju l i a n  W ęgliński,  W alenty  NachoWski, Sa­
muel Zygmunt,  Maks Drezner, Wolf Spryngut,  Jsak  F i n ­
der, Leon Pleszczonko. A bracham  Folgemann, N. Rockach. 
Z ygm unt  Popper ,  Cli- im Sehiff, Leon „ a p e ln e r .  Benjamin 
Broder , Ignacy  Horowitz, J .  Greiwcr,  Józef  M ikulski.  J ę ­
drzej O Bzowski, Józef  P iechn ik ,  Antoni M igda ł.  Józef  W ię ­
cek, Józef Broszkiewiez,  włośc ianie;  S tanisław  Kotli, M. 
Goldherg, L. Bodner,  K. Jaworski.  25 cent. H. Hasenlauf.

20 c e n tó w : Szymon Natowicz, E is ig  Schiiftler, Jakób  
Fischler .  Wojciech P aehucki .  T. Kiiberle, J .  Jakober ;  4(1 
cent Mikołaj Kolankowski; 50 cent.: ks. Maciej P iech ,  dr. 
F ra n c iszek  Zaremba, p. A nton ina  R u tkuw ska , J .  W olański. 
Ignacy  Serwin, H il lenb rand  Humel, F ranciszek  Oryszczak, 
W incen ty  Krupińsk i .  S tefan Grotowski.  Bolesław Rybakie -  
wicz. W incen ty  Datka ,  Wit. J a rzy n a ,  Kazimierz Iwe ski, 
Józef, Dobesz, Józef  Biały, A r tu r  Schmidt,  M aryan Ramo- 
szyński,  Ignacy Mostowski,  W ik tor  Machnicki, Roman Gi- 
latowski, Jan  Borkowski. J a n  Michnik ,  P .  Schanzer. Sii- 
sk ind  F en iger ,  Samuel Gasner; 0 .  Schlosser. L. Strisower . 
J a n  Korab,  N a c h im  Hofst ii ttcr.  60 centów: M. Dolkowski.

Po  1 złr. : p. Celestyna Żurowska, p. M ichal ina  B ie lań ­
ska, p. Zofia Schelle, A nton i  Popiel, Stanisław Noei. H e n ­
ryk Machnicki ,  ks. prof. St  Fox,  J a n  Bryl,  Lud. S traszew ­
ski. Józef  M ichnik , J .  Rosenberg, dr. Bolesław Ncdzyński.  
ks. dr. M. Żyguliński ,  ks. Andrzej Biliński,  dr . F e rd y n a n d  
Maiss, dr. Andrzej Wcisło , S tan is ław  Gułkowski,  Adam 
Henocu, Ed. H ar tm ann ,  Wojciecn Zagufowski,  J a n  K a ła t  
kiewicz Eu. Kantoffer, ks. prób, Gnśkiewicz, ks. p rob  A 
Sękowski M icha ł  P aluch ,  Eg.  W arm ski Sylw. SLulicz 
dr. A. Dobruchowski,  Ed.Fedorowicz, p.  W ik to rya  Koste­
cka, Tytus M ey .ner ,  Jó z e f  OżegHski; ks. prob. j .  Woiny, 
ks. J .  Ralski,  ks. J .  Satke, Konbtaoty Przybytko ,  J. Bul 
siewicz, Anton i B ran d t ,  Robert  Han, K azim ier  i K arp ińsk i ,  
A dam  Buobonbauer.  F ra n c i  ..eŁ W ło u ar izy k .  dr . J a n  Ho- 
sei F ranc iszek  Gera. Aug. Christ , M arek  Gatti , P a w e ł  
Niedzielski, Woj. Ziemba, dr . Czesław Górski,  Alojzy Let- 
seher, F ranc iszek  Kalisz,  Zdzisław Gmniński ,  Antoni Roj 
kowski, Andrzej Skibniewski, Mieczysław Węclewoki. Czy 
te in ia  w Bochni 1 złr .  30 et.:

po a  z ł r : p. Emilia  Bielańska, dr. Gustaw Bielański. 
Seweryn Ryszkowski H enryk  Seheurieh,  dr, Ferd y n an d  
Zakrzewski,  W ł .  Pisz,  Roman Romanowski, Andrzej S tęp­
niowski, L udw ik  Kisielewski, dr. Szczęsny Oświęcimski, 
dr. W ł.  M ichn ik ;

3 złr.: ks. kanonik  F r .  L ip ińsk i  i  złr . dr. J .  T., 5 złr. 
J W P .  ksieni ze S taniątek;

5 złr.: dr .  A. L. Serafiński, Klaudyusz Meysner , B ron i­
sław Mowiński,  Józef  Gargul,  M ieczysław Jabłoński)  dl. 
St. Jab łońsk i ,  Ignacy  Gumiński, dr . W łodzim ierę  P m ń s k i .  
Wojciech Chrzanowski, Kaź, Denker, A leksander j^ u n g e ,  
prezes W ład .  W im m er;  .

10 złr. : K oła  p. A tanazy Benoe, ks. prob. S tanisław

12 złr . :  K onstanty  Ramult. To wszystkie sk ładk i  zebra­
ne  za pośrednic twem  delegata naszego Towarzystwa p. Ra- 
multa:

5 złr,: h ra b ia n k a  M arya  Tarnowska, Roman Rydel, Żół­
towski Ignacy ,  dr. St. Biesiadecki, W ł.  Grabowski;

2 złr,: D zia twa Po lska  z Frysztaka;
2 złr. 65 c t : gospodarz „Soko ła"  z N. Sącza, p  Dzię- 

ciołowski;
6 złr  : za broszury o Kr ściuszce gen. Paszkowskiego;
9 złr.: Różycki, Zwardoń ;
po 10 złr.: prezes J  Sk ir l ińsk i ,  dr . Dolański  Ludwik, 

Towarzystwo „Z goda“ w Krośnie, Karol Jak u b o w sk i :
on 7łr.: Konstanty  P i l iń sk i ,  h rab ia  E d m u n d  K r a s i c k i ;
43 złr. 32 c t :  N. N.
50 złr.: z Myślenie z wieczorku listopadowego, p. apte-

ka^  e ii O d u w g rudn iu  1893 roku 424 złr . 22 ct.
R o z c h o d y  Rozdano żołdu narodowego między 34 

weteranów 1831 roku, najem i utrzymanie b iura  portorya,  
pogrzeby dwóch weteranów _  razem 5 9 i  złr . 96 ct

n.-zesvła w imieniu  weteranów s ta rych  żołnie 
rzy  poDLich roku 1830 i 1831 życzenia  noworoczne ro­
dakom i wrrazy  wdzięczności za pamięć o nich polecając
tvi h staruszków p ę d n y c h  niemal dn i  ° s ta tm e ' w n : dz.V- t li s ta ius , ks mogao sobie już zapracować na
n a  rodzinnej . cel-com rodaków i ich smutną bardzo 
kawałek  c h l e b a ,  seicom Ksawery K o n o p k a ,
dolę. Z uszanowaniem -

pom im o w ielu , bardzo  w ie lu  u s te rek  p»d w zględem  
budow y, k o m p o zy c ji, c h a rak te ró w , n a w e t sy tu acy j, 
m a przec ież  coś, co je j z ap ew n ia  pow odzenie u p u ­
b liczn o śc i, m ianow icie  scen iczn o ść, —  n ie  sceni- 
czność p o leg a jącą  n a  p raw id ło w y m  rozw ojn  a k cy i i 
po tęgu jąeem  się  nap ięciu  d ra m a ty e z n e m , lecz sceni- 
cznośó po jedynezyoh  scen  i epizodów, p e łn y ch  r u ­
chu, w erw y  i h u m o ru . N ie w ielkiej w a rto śc i a r ty ­
stycznej, pozbaw iona  s ty lu  i lu źn a  w uk ładzie , ko- 
m ed y a  ta , sch o d ząca  m ie jscam i n a  f a r s ę , b aw i je ­
dn ak  publiczność  i podtryym uje  w esołość w sa li aż 
do sp u szczen ia  k u r ty n y  nad  o s ta tn ią , siódm ą o d sło ­
ną. A rtyśo i p o p ra w n ą  i dobrą  g rą  p rzyczyn ili się 
n iem ało  do u w y d a tn ie n ia  dod a tn ich  s tro n  kom edy i i 
w ie lokro tn ie  z b ie ra li rzęsis te  ok lask i. N a jb ard z ie j o- 
k lask iw an o  g rę  p. Z aw adzkiego, k tó ry  z w łaszc za  w 
w trzecie j od sło n ie  u ją ł  BODie publiczność  doskonale 
m o du low aną  dykcyą  i bardzo  p o p raw n ą  g r ą ,  u w y ­
d a tn ia ją cą  n iem a łe  za le ty  jeg o  pow ażnego ta le n tu  
P . L eszczy ń sk a  z ty tu ło w e j ro li z ro b iła  w szystko , 
co się  zrobić d a ł o ; ale  ty m  razem  m ia ła  zadan ie  
n iew dzięczne, chodziło  bow iem  o tc ab y  n ad ać  p r a ­
w d ę  i życie postaci ty j  owej, w w ielu  pojedynczych  
ry sa ch  może tra fn e j, a le  w ca ło śc i n ie -m m a ln e j ,  
będącej raczej uogóln ien iem  spo łecznem  n a  scenie, 
a  n iep raw d z iw ą, z ży c ia  w z ię tą  is to tą

Poprzestając tymczasem na tej krótkiej kronikar­
skiej wzmiance, bliższe szczegóły o premierze odkła­
damy do zwykłego naszego tygodniowego sprawo­
zdania.

—  , Kościuszko" na Btyczeń obejmuje: Sto lat 
temu (Wspomnienie: Kościuszko przybywa nad gra 
nice Polski, do Galicyi, w celu rozpatrzenia Bię w 
przygotowaniach do insurrekcyi, poczem wyjeżdża do 
Włoch) Testamenty T. Kościus'ki Kilka słów o 
funduszai h testamentowych (dokończenie) Mało zna 
na publikacya na cześć Kościnszki Bibliografia do 
dziejów i życia Tadeusza Kuśeiuszki, zebrana przez 
pułkownika Edmuda Callier (c d).

—  Konkurs literacko - historyczny. Komitet, 
złożony z reprezentantów towarzystw akademickich 
polskich, zawiązany za inieyatywą wydziału lwów 
skiej Czytelni akademickiej, a mający na celu urzą 
dzenie obchodn Kościuszkowskiego we Lwowie, u 
chwalił na ostatniom swem posiedzeniu ogłosić kon 
kurs na rozprawę p. t. „PowBtanie Kościuszki". Ma 
to być praca naukowa, dowolnej objętości, i może 
zajmować się również tylko pewnym okresem z po­
wstania Kościuszki. Pożądanem byłoby uwzględnię 
uie ruchu społecznego mieszczan i chłopów w czasie 
powstania. Termin oddania pracy oznaczono na d. 1 
sierpnia 1894 r. Nagroda, którą sędziowie przyzna­
ją najlepszej rozprawie, wynoBi 2 0 0  koron. O na­
grodę ubiegać się mogą tylko akademicy lwowscy i 
uczniowie szkoły dublańskiej, jakoteż uczniowie szko­
ły bisowej. Na sędziów z pośród osób poważniej­
szych uprosił komitet drów Ludwika Finkla, Lu­
dwika Kubalę i Antoniego ProchaBkę. Nagrodzona 
rozprawa drukowaną będzie w sprawozdania Czytel­
ni z r. 1893/4, nadto autor otrzyma bezpłatnie 100 
odbitek i prawo odbjiania dalszych egzemplarzy. P ra ­
ce, zaopatrzone godłem, należy przesyłać pod adre­
sem akademika Konstantego Wojciechowskiego, pre 
żesa Czytelni akademickiej we Lwowie.

S ł o m a ..........................................................................— 1 7 0
K oniczyna n a  p a s z ę ................................. —"— 4-30
Z iem niak i za  h e k t o l i t r ............................................ ? '2 0  2 40
Ja ja  za k opę................................................ 1-40 1-70
M asło zć g a r n i e c .................................................  3 60 4- -
S p iry tu s n a  96® T ra lesa  za  h e k to litr  . .  , — 77 —
Okowita n a  75° T ra le sa  za  h e k to litr  : . . — ■—  60-—
K oniczyna n as ien n a  czerw ona za 100 k ilog r. 60 — 70-—
K oniczyna nas ien n a  b ia ła  za 100 k ilog r. . 50 —  75-—
T ym o tk a  n a s i e n i e .......................................................18-— 2 5 -—

N p ss tn e ie n ia  m e te « ro l« g ic n e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 3 stycznia.
wczoraj 

g- 1 0  w.
Ciśnienie powietrza 

(sred. do 0) 7 4 9  4 mm

Temperatura 
stopniach Celsiusza

Kierunek i moc wiatru 
(0 =>• cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0 pog., 10 zup. pochm.

dziś 
g. 6  rano

751-9 mm

dziś 
g- 2 POP-

^ ^ le lem  godnego uczczenia setnej rocznicy po-

752-5 mm

- 11°,5

ENE 1

89%

— 17",5

NNE1

84%

10

— 13#,7

E 1

84%

wstania pod wodzą T. Kościuszki Komitet 
wydawuictwa Biblioteki Arcydzieł postanowił nąj- 
patryotyczniejsze dzieło sztuki ,  Pochód na Sybir" 
Grottgera uprzystępnić jak uajszerszemn kołu spo­
łeczeństwa polskiego, a mianowicie obraz wielko­
ści metrowej w heliograwurze (jak sztych) za cenę 
I złr. 25 c i  Dzieło to od czasu książki Keuana 
rozchodzi się po całym świecie w cenie po 4 itr. 
za egzemplarz. „Patrząc na to dzieło®, — rzekł 
Libelt — „i w głazie nawet obndzi się uczucie 
Polaka".

W Krakowie nabywać można to dzinło: Bynek 
Nr. 45, I. piętro.

Zamówienia i przesyłki kwoty 1 itr. 25 cL 
z prowincyi nadsyłać należy pod adresem - M a m  
Kaczurba w  Krakowie. (33 1 3)

Telegramy „Nowej Reformy"

Repertoar teatru krakowskiego.

' We c z w a r t e k 4 stycznia: Po raz drugi: , Przy­
jaciółka żon", komedya w 5 aktach Edwarda Lu- 
bowskiego. (Role główne odegrają pp.: Leszczyńska, 
Morska, WyrwiczóWna, Zawadzka Danielewski, Lu­
bicz, Przybyłowicz, Rygier, Sliwicki, Sobiesław i Za­
wadzki).

W p i ą t e k  5 BtyczDia: (W id o w isk o  p o p u larn e ) 
„Zięć p a n a  Poirier® , kom edya w 3 a k ta c h  A u g  era  
Rozpocznie „ F o to g ra f ia  J ę d ru s ia " ,  o b razek  sceniczny 
w 1 akcie  Z P rzy b y lsk ieg o .

W s o b o t ę  6 styczma: Po raz brzcci „Przyja­
ciółka żo n " , komedya w 5 aktach Edwarda Lubow- 
skiego.

flialdoM naukowe, literactie i artrstyn
  2 teatru. Po kilkunastu przedstawieniach

podróży naokoło ziemi", która w czasie świąte­
cznym miała wielkie powodzenie, ujrzi liśmy wczo- 
rai iako premierę, komedyę Edwarda Łabowskiego 

5  aktach p. t. „Przyjaciółka żon". Sztuka ta,

Dział ekonomiczny.
Narady ministrów finansów. W Peszcie odbę 

dą się zapowiedziane narady nad dalszym cią­
giem reformy walutowej. Odnośne projekty zo 
stały ju i w głównych zarysach postanowione 
zachodzi jednak jeszcze potrzeba bliższego omó 
wienia szczegółów między oboma ministrami fi 
nansów, a to głownie z powodu zmian zaszłych 
obecnie w składzie austryackiego ministerstwa 
Oba] ministrowie austryaeki i węgiers i pc rozu­
mieć się muszą co do planu, jakipgo na przy­
szłość trzymać się należy.

Austryacki m inister finausow zamierza w n ij 
bliższym czasie podwyższyć stopę procentową 
kwitów salinowycb.

Bank rolniczy. Dnia 29 z. m. odbyło się 
pierwsze posiedzenie nowo wybranej rady nad- 
zoiczej banku rolniczego, — Jednogłośnie pre­
zesem rady wybrano p. Bolesława Augustynowi­
cza, który z prawdziwem poświęceniem obywatel- 
skiem i zaparciem instytucję tę nietylko stwo­
rzyć, ale i własnem staraniem utrzymać potrafił. 
Zastępcą prezesa wybrano p. Bronisława Skib- 
niewskiego z Balic, sekretarzami dra Pawła Dą­
browskiego i Stanisława Niezabitowskiego.

Kalendarz rybacki. W styczniu nie wolno ło­
wić raka samca i samicy, natomiast wolno łowić 
wszystkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną 
miarę. W dni słoneczne o łagodniejszej tem pera­
turze można między godziną 11  a 1 łapać na 
w ędkę: lipienie, okonie, szczupaki, płotki, czer- 
wionki i bolenie.

Sprawozdanie Tow arzystw a zaliczkowego w 
(rakowie za miesiąc grudzień 1893 r. Udziały: 

Stan z początkiem miesiąca 96.990 złr. 36 ct. 
Wpłynęło 320 złr. — ct. Zwrócono 250 złr. 
55 ct. S f a n z  k o ń c e m  m i e s i ą c a  97.059 złr. 
81 ct. W kładki: Stan z początkiem miesiąca 
271.957 złr. 53 ct. W płynęło 12 350 złr. 85 ct. 
Zwrócono 19.719 złr. 14 ct, S t a n  z k o ń c e m  
m i e s i ą c a  264.589 złr. 24 ct. Pożyczki: Stan 
z początkiem miesiąca 480.598 złr. 83 ct. Spła­
cono 130.767 złr. 36 ct. Udzielono nowych 

22.660 złr. — ct. S t a n  z k o ń c e m m i e s i ą -  
c a  472.491 złr. 47 ct.

(Te e ramy Bitu a Korespondencyjnego).
Wiedeń, 3 stycznia. Dzisiejsza W n. Ztg. ob­

wieszcza ustawę o zapomogach ze skarbu p ań ­
stw a przyznanych w kwocie 800.000 złr. na zła­
godzenie nędzy.
‘ W edług dzisiejszej W n. Ztg. zakaz przywozu 
i przewozu towarów1 z portow zatoki lugduńskiej 
i z departam entów Herauld i Gard oraz z całej 
Rumunii został zniesiony.

Zakazy odnoszące się do ruchu towarowego 
z Rosyą przeciwnie zostały rozszerzone tak ie  
na stosunki z T urc ją  europejską i azyatycką.

Wiedeń, 3 stycznia. Sprawozdanie banku au- 
stre-węgierskiego za tydzień ubiegły dnia 31 p. m. 
Bankm tów w obiegu było za 486624 .000  złr., 
(w porównaniu z tygodniem poprzedzającym 
więcej o 21,707.000 złr.); zapasu kruszcowego by­
le za 278,235.000 (więcej o 1.437.000); w port­
felu wekslowym było za 171,699.000 złr. (więcej
0 19,317.000); w lombardzie było za 43,315 000 
^ r .  (więcej o 6,458 000); banknotów nieopoaat- 
kowanych było w rezerwie za 15 940.000 złr. 
(mniej o 20,769 000).

Paryż, 3 stycznia, Wczoraj odbyła się narads 
wyższych urzędników policyjnych i prokuratoryi 
państwa nad rozporządzeniami, jakie dzisiaj wy­
padnie pizedsięwłJąć przeciw anarchistom,

Madryt, 3 stycznia. W procesie przeciw anar­
chistom trybunał skazał trzech obwinionych na 
karę przymusowej pracy przez siedm lat.

Bruksela, 3 stycznia. W miejscowości Tamines 
pod Nam urem  bomba dynamitowa podłożona pod 
dom pewnego robotnika górniczego w yrządziła— 
jak słychać — znaczne sziiody.

Znaleziono również kilka bomb dynamitowych 
podłożonych pod warstaty kolejowe w mieście 
Charleroi. Śledztwo zarządzono.

Rzym, 3 stycznia. Na dzisiejszej radzie mini 
strów C r i s p i  zdał sprawę z położenia w Sy­
cy lii Bada ministrów upoważniła Crispiego do 
nadania^ generałowi M o r  r  a wyjątkowej władzy 
do uśmierzenia rozruchów.

Palermo, 9 stycznia. Wczoraj w Pietraperzia 
były rozruchy. W  M azzara, Campobello i in­
nych miejscowościach były także dem onstracje
1 rozruchy.

Ateny, 2 grudnia. W przedłożonym Izbie bu­
dżecie na rok 1894 odróżniono dochody prelim i­
nowane tylko od napewne przewidz,anych. Przed 
łożenie rządowe oblicza pierwsze z mch ha 
96,229.000, drugie na 87,134.000 drachm. Zobo­
wiązania państwa wraz 30 pre. różnicy kursów 
wynoszą 22,500.000 drachm.

T r i k u p i s oświadczył, że budżet ułożono na 
podstawie mniej pomyślnych przypuszczeń.

Izba odroczoną została dnia 22 b. m.
Ateny, 3 stycznia. Izby odroczono do dnia 22 

stycznia.
Uwięziono redaktora dziennika hum orystyczne­

go Dewon  pod zarzutem należenia do ostatniego 
zamachu dynamitowego.

Sofia, 3 stycznia. Książę bułgarski zamknął 
sesję  sobrania mową tronową, w której dzięko­
wał deputowanym za ieb działalność.

Rio Grandę, 3 stycznia. Rokoszanie zajęli mia­
sto Bage.

Główne w y g r a n e ,  po które się ao1 ychczte 
nikt nie zgłosił. Właścicielom losów i wszystkim 
posiadaczom publicznych papierów wartościo­
wych polecamy pismo „MERCUR* (Praga, Prikopy 
jen v cis. 17), jeayne pismo giełdowe, któremm 
zupełnie zaufać można. Pismu „MERCUR" należy 
się pierwszeństwo przed WBzystlriemi innenu tego ro­
dzaju pismami nietylko dlatego, że wychodzi natych­
miast po każdem ciągnieniu, ale też i dlatego, śe 
podaje ono zupełnie dokładne wiaoomosci na pod­
stawie dat urzędowych starannie zebrane. Prawdzi­
wa wartość tego pisma mieści się więc w tern, le 
na niem śmiało można polegać, a nie tak, jak na 
innych tego rodzaju pismach (a takich niestety jest 
wiele), które bałamucąc publiczność sprawiają, że 
miliony z wygranych leżą nie poanieBione i niejeden 
ściska swe losy, pocieszając się nadzieją, ze wygra, 
a tu jego wygrana już dawno przepadła. Jedynie 
„ M e r c u r “  podaje z końcem roku dokładny w y ­
kaz ciągniętych papierów wartościowych i zeń U 
każdy łatwo może się przekonać, czy jego efekt był 
już losowany lub nie. . , M e r c u r “  podaje nietylko 
wyniki z losowań tutejszych i obcych papierów w ar­
tościowych ; znajdziesz w nim nadto wiadomości o 
wszelkich wypadkach giełdowych, doniosłość mąją- 
cyeh. —  Prenumeratorowie pisma „ M a ra n i* *  o- 
trzymąją darmo z numerem noworocznym w yka z 
wszystkich po dzień 31 grudnia 1893 r. wytaaa- 
wanych papierów wartościowych, a wcale flWZTM- 
I c w a n y c h  oraz kalendarz kieszonkowy n i  iwh 
1894. —  Całoroczna prenumerata z przesyłką 
wynosi w państwie autro węgierskiem tytko 2 jfr .  
50 Ct., a tan iwą przyjmuje wyłącznie admłnłltra- 
cya pisma „ M e r c u r “  w  Pradze, na Prlkopo r7. 
(Najdogodniej posyłać przekazem). 18 1 3

Z w r a c a m y  u w a g ą  S e a u o w n y c h  
C z y t e l n i k ó w  na recenzje pism warszawskich o 
przedstawieniach artysty pana L e o n a  F e l d l e n *  
zamieszczonych na ostatniej stronnicy dzisiejszego na- 
meru „Nowej Reformy". 14 1 2

Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego.
T a rg  oa nlerogaciznę.

Przypędzono d. 2  stycznia 1894 na targ 2 0 J0  

sztuk.
N otow ano: Prosięta — do — złr. za parę. — 

Chude 3 0 -—  do 3 2 ' — . Mięsne od — do — złr. 
Tuczne 37 do 40 ct za kilo żywej wagi,

Załadowano: Do krajów monarchii 1999 sztuk. 
Za granicę — sztuk. Do Krakowa — sztuk.

Odpowiedzialny Bedaktor:
D r .  A d a m  A s n y k ,  

Wydawca: Dr .  L e s ła w  B o ro w sk i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
oyl, która też żadne] odpowiedzialności za a!ą 
nie przyjm uje.

NADESŁANE.

Wszech nauk lekarskich

Dr. TEOFIL TYSZECEI
kierownik Tow. gimnast „Sekół“,

powróciwszy z B e r l i n a  po odbyciu specyalaytii 
studyów na kliniee ortopedyczna* proC WoUfaą 
leczy skrzywienia kręgosłupa, oraz wsiellde ehe- 
roby z zakresu ortopedyi, gimnastyki hcinfteaj 

i m ięs.em  (massage).
Ordynuje od godtiny 3-ciej do 5 po połaśrta. 

Podwde Nr. 12, parter. 11 2 5

Kursa telegraficzne na giaKzla wlwtoiWij.
dnia 3 stycznia 1 8 t4  r.

Zjednoczony dług w papi ach . .
^jednoczony dług w srebize . .
Austryacka renta złota . . . .
4% austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron.. . .
Akcye banku auetro-węgierskiego .
Akcye k r e d y to w e .............................
’ iondyn...................................................
Banknoty banku niemi ec. za 100 m
20 m a rek ..............................................
20-tc frankówki za sztukę .
ikcye w ł o s k i e .............................
Dukaty austryackie.............................

Wledeó, 3 stycznia. Buble 132 50 Oena nafty 
8'10 —  19-75. Spirjtus 15-80. — Żyto 6 38 

Pszenica 7-67. Owies 6  8 6

i Kunw wal. 
aaatr.

1 «L

98 55
98 15

118 70
9« 75

116 90
95 10

1004 ____ _

852 —

124 05
60 92 V,
Z2 18

9 88
43 90

5 86

Przi pricL i zattriick, przy tkn iia r I zapisach
pamiętajmy

Towarzystwie „Szkoły Ludowej".

Z targów zbożowych
K raków , 2 stycznia.

P łaco n o  za 100 k ilo g r n e tto ; od
P s z e n i c a ................................................................... 7 22
Z y t o ...............................................................................
Ję czm ień  na  k r u p y ................................................. 5 20
Owies z o p ła tą  ak cy zo w ą ........................................'V—
G r o c h .......................................................................... 1 0 '—
T a t a r k a ..........................................................................7-—
P r o s o ......................................................................... 5 '—
F a s o l a ..........................................................................8'
J a g ły  
S iano

do 
8 07 
7-—
5-50 
7 1 5

12  —  

9 —
6 -  

1 2 -

l l - _  14-—
— •—  4-20

Poszukuję od 1-go kwietnia b- r.
S k l e p  ii .

w  Rynku głównym. 27 1 3
Oferty proszę nadsyłać pod J. J. 
do Administracyi „N. Reformy**.

Z awladomlenle.
Restauracyę w  Hotelu Pollera objąłem i ta­

kową po gruntownem  odnowieniu, z komfortem 
urządzoną, z duiem 1 lutego b. r. dla P. T. P u ­
bliczności otwieram. Ceny umiarkowane. Kuchnia 
polska i francuska, wir.a oryginalne w najprze 
duiejszych gatunkach.

(22 1 4) F . W ójcicki, restaurator.

tfwsźelkil pioiery wartotciowT'
b am k M « ty  n g r a i i e n e  

1 m a s e t y
*upuje i {sprzedaje

pod a a jk a r z y s t a la js z a u a l  wanm kam l

Kantor w y iian y
filii o. k. u p r z .  gfclio.

| Banku hipotecznego
w  Krakowie, Rynek, I. 30.

Zlecenia i  prowincyi uskatecinia

I

się odwrotną poestą bem d e l l m  taj a  
p re w liy l.i

~ * IJL jk U t o i p u j c  i »pnaa*jo y d  w a n a i a m l  krijewa i m r ia ia in c paplory, | S r
k m i  j  f e a i t e r  ł S p S I R R f  B l l f . 5 ;  l  m m  l e g  iM t u m , ,  tttft HSMtJj 9 j n k i l »  w w lk lt  ta»W T. -  B h M i  i  u r r * #



4 Nr. 2. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 4 StycziSa 1894.

Skład fortepianów, pianin i harmonium Wiktora Barabasza i Sp. ‘ Krakowie, ul. Floryańska, L. 6, I piętro,
Instrumenta osobiście wybierane 

Wiedniu, Berlinie, Lipsku, Dreźnie itp.
w fabrykach

1001 17 5

W

L. 20868/93. i a

Z a r z ą d  m ia s ta  T a r n o ­
p o la  rozpisuje niniejszym konkurs 
celem obsadzenia przy Magistracie 
miasta Tarnopola następujących 
p o sa d  u r z ę d n ik ó w :

1) K o u c r p i s t y  m a g i s t r a ­
t u  z roczną płacą 900 zTr., z do­
datkiem na pomieszkanie roczinch 
100 złr. i z prawem do poboru 
trzech pięcioleci po ?-~> zfr. w. a,

2) P r a k t y k a n t a  k o n c e ­
p to w e g o  M a g is tr a tu  z ro­
czną płacą 600 złr.

O posad<- koncepisty ubiegać się 
mogą ukończeni prawnie , z 3 egza­
minami państw ow em i: pożądana 
jest nadto jednoroczna przynajmniej 
praktyka przy władzach admini­
stracyjnych czy to rządowych. czy 
też autonomicznych.

O posadę praktykanta koncepto­
wego uhjpgać sic mAja ukończenio  o  <. c  i,
prawnicy z 2-ma egzaminami pań­
stwowemi.

Kompetenci obowiązani są znać 
dobrze języki krajowe, nie mogą 
przekraczać wieku lat 40 i muszą 
wykazać*, żc posiadają ob\ watel- 
stw o  austryackie.

Posady powyższe nadane zosta­
ną na rok prowizorycznie, pcczent 
kandydat, który te posadę otrzyma, 
będzie stabilizowany z prawem do 
emerytury, jeżeli do piastowania 
otrzymanej posady okaże sio uzdol­
nionym.

Podania, udokumentowane, wno­
sić należy n a jp ó ź n ie j  d o  3 1  
• t y c z n ia  W 9 4  r . d o  Z a­
r z ą d u  m ia s ta  T a r n o p o la .

Tarnopol, 27 grudnia 1893.
Zarząd miasta.

Parcela budowlana
położona w śródm ieściu , o 21 m etrach frontu 

do sprzedania.
W iadom ość u właściciela Hotelu na­

rodowego w Krakowie. 3000 1 3

Apteka w Krakowcu
poszukuje 20 1 3

ucznia lo praktyki.
Nowo otworzony handel 

REIM i FRIEDRICH
Skład farb i handel materyałów

pod czarnym psem
Kraków, ulica Floryańska, L. 45,

polecają 3004 2 3
nąjlopszego wyrobu i najczystszej szczeci wszel­

kie gatnnki
s z c z o te k ,

j ak  również
ulotetki i miotły ryżowe, trzepa- 
ezki, piórka, rogóżki żelazne, ko­
kosowe 1 z łyczka uloesowego 
u  aury do wieszania bielizny ko­

nopne i z łyczka aloesowego. 
Artyknły do farbo w ania i czysz­

czenia.
Sodę zw ykłą  do p ran ia .
S o d ę  k a n  . t y c z n ą  ( ł u g ) .
Mydło do p r a n ia  zwykłe.

„ koronne.
Krochmal pszeniczny.

ryżowy.
„ brylantowy.
,, sz tyw nik  Hoffmanna

B o r u  do biel izny.
U unię ^o biel izny.
Korzeń mydlany do p ran ia  m a t e m .  
K orę amerykańską Rnilaja do p i a ­

n ia  i b łyszczen ia  materyi .
F a r b y  (To farbowania  m atery i .
F a r b }  n a  m aterye  do farbowania  s/.c/.otką. 
Pastę do odpol i tu row ania  mebli 
W a p n o  wiedeńskie  do rzYszi-zcnńi naczyń 

blaszanych.
Trypla wiedeńska 
Czernldło na blachę.
K t  aśną wodę 
Pastę do czyszczenia metali.
Proszek do czyszczenia złota i srebra. 
Hzmirgiel w proszku do czyszczenia sta li.  
Płótno ■ pApler szmirglowy.

S s i . . .Afli i i  ^  3 o £ ®9 5  M  ^  3 rt c ^ W

5
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Słynny artysta magik i muzyk
L O O I  F I } L D Ł I ] R

przytoył ćlo Krakowa.
O t o ,  c o  p i s z ą  o  n i m  d z i e n u i k i  z  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  :
„ P rz y b y ły  z Paryża  s łynny  m ag ik  i muzyk. | la.-on i'eldler't u rządz i ł  tu k i lka .» iekaw ych  

przedstawień /. dziedziny  wyższej m ag i i  muzyki. Zręczność jego w ogjPc, a  przejldwszystkiem 
przedstawienia magiczno za pomocą najnowkzyeli przyrządów, tak oddzia ła ły  n a  ' zebranych, że 
lim-znym oklaskom nie było kortsać* eto. „ l i u r y e r  H a r s z a w s k i .

„Od p a rg  dn i  urządza tu w i o z o r y  e-zarnej i białej  magii  pan P e ] d Itirr. —  S/.tuki, przez 
niego pokazywane,  są bardzo zręcznie robione, szczególniej  w k'6»n.'j używa, elektryczności.  - - 
Magik gra  również na harmonijc ifśarye 7. różnych oper i lo rzecz szczególna, że z liłahego in- 
s i r am en ta  umie po mistrzowska wydobywać najtrudniejsze'  to n y . P in Foldler  mówi n ie  z.lo»po po l­
sku. to też jego ob jaśn ien ia  są zrozumiałe  Ha wszystkich i p u b I i •• z n o £ ć n a  j e g o  p r z e d -  
s t  a  w i e n i a e li I i a w i - i «  /. n a k o i i i  i .■ i e .“ „ K i i r y e r  p o r a n n y  h

niedzielnego przedstaw ienia  przekonaliśmy się. że p. K e I d I e r jest jednym  z najzrę- 
'.nieji-zyrh magików, jacy w przeciągu ki l ka lal osta tno  li popisy wali się przed naszą pub l iJz -)  

n o ń ią . "  „ K u l i s z a n i n . "
„ Przybył" fiu Lublina p. L. F u I d I e r. n m i k .  w talu przedstawienia  w teatrze le tn im  swej 

niepospolitej , Sztuki i kr^ezno-dr. 1 nas p. Fchller  jcSt ze swej umiejętności znany, wspólnie bo 
wiem /, towarzystwem d rnm utyc /nem  (lut  d y rek e rą  p. Transzo, z pewo,lżeniem przedstaw ia ł  ong 
swe sztuki w teati/ .e  zimowym. Zapewne więc spragn iona |Wawdv,iwej zabawy publiczność, p rzed -  
-tawienia  p. Peldlei i zsiSo-zyci l i tz n  m r.ebraniam się." „ K i i r y e r  L u b e k k i J

Wielkie fantastyczno-m uzyczne i magiczne przedstawienia

Ł E U l f A  F E L D Ł E R A
ot|I.M',.|;i siu h l k o  dwukrotnie , nii;inowi(-ic : w  . s j h o t c  d n i a  <i- £ 0  s t y c z n i a  i  w  n i e d z i e ­
l e  d n i a  7 - g o  s t y c z n i a ,  w  S a l i  K a s y n a  p o w s z e d n i e g o .  ( u l .  L m l » i c z >  H o ­

l e !  K u r o p e j s k i ) .  '
P o c z ą t e k  o  g o d z  7  w i e c z ó r .

Bilety i p rog ram y  nabywa/? m n/na  w  k s i ę g a r n i  H g o  K r z y ż a n o w s k i e g o  
w  K r a k o w i e .  13 1
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Od dawien dawna ze swej dobroci 1 zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
poleca handel 21 35 31 0

W. ADAMOWICZA
w Brodach

1 funt „fam ilijne j1* bardzo d o b r e j .........................................zj[- i 40
I funl  „Melange de Moskau" w oryg inał ,  opakowaniu  złr. 2.50
i  funt „Im peria l"  cesarskiej  w oryginał ,  opakowaniu  złr . 3 50
1 funt wysiewków z naj lepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20
niemniej K a w ę  zwaną „ S iriu sz"  franco 5 kilo . . zJr. 9.50

Zaproszenie do prenumerowania
pisma

„Tendenz-Bericht der Wiener B0rss“
Wydawca:  E. R ie d l in g  &  Co., Wien, IV. Favoritenstrasse 27.
Od chwili swego istnienia pismo „T endenz-B erich t der W ie ­

n e r B orse“ umiało sobie zyskać wszędzie licznych przyjaciół i czytelni­
ków, a to dzięki swej' treści urozmaiconej  i zawsze oryginalnej.  Pismo lo 
omawia  otwarcie wszelkie sprawy dotyczące giełdy i wzięło sobie za 
zadanie udzielać prywatnej  spekulacyi wskazówek o wszelkich interesują­
cych ją  zwyczajach giełdowych.

Gazeta „Tendenz-Ilerich t der W ie n e r  llo rsc“ jest  dla każ­
dego — rzec można  — niejako podręcznikiem  i raptu larzem  zaj- 
muiącyni i pouczającym.

Aby osoby inte resowane  mogły się przekonać o prawdziwości  n a ­
szego twierdzenia,  gotowi  jesteśmy, o ile zapas starczy, przesłać im na 
żądanie ostatni rocznik naszego pisma „Tendenz -Ber i ch t11.

Ostatni jego num er  jest  bardzo urozmaicony. Przytaczamy tu zeń 
niektóre ar tykuły:  Situationsberichi. —  Der Weihnachtsbaum der Bórse. —  
Die Speculatiunschance von Janner bis April. Unsere Meinung iiber alle 
Speculationsoerthe. — Telegraphischer Informations- und Nachrichten- 
dienst. —  Speculation in Industriewerthen im Gegensatze zu jenen in Bank- 
und Trar.sportactien. —  Ueber Sensalencourtage etc —  Briefitasteii.

Pre numera ta  rozpoczyna się "  styczniu IS94 r. i wynosi półrocz­
nie wraz z przesyłką dw a złr. a. w. (4 maiki)  < tzeta T cn den z -B e - 
richt iiber dle W ie n e r  ltorse wychodzi trzy razy na miesiąc. 
W razie potrzeby zarządzamy num era nadzwyczajne. Przedpłatę przyj­
muje l>. R ied ling &. Uo„ dom bankowy i kantor wymiany, Wiedeń, IV., 
Facori tenst rasse,  27. 19 l 2

\ ; i  zmianie num era  okazowe d a m o .  N a  wszelkie odnośne p y ta n ia  odpowiedź bezp ła­
tna. W naszym osta tn im  n u m e r z e ^ n a jd u ją  się także a r ty k u ły  : „Im F a h rw a sse r  d e r  Haus- 
s e ■*, „W as is t  eine S te l la g e ? "

■ ■ ■ ■ I M M H B H H H t t H a K i l H G a i U i i H

W. Stachowicz
krawiec

cywilny i wojskowy
, L .

poleca bogato zaopatrzony skład wszel-
ro 2980kiego

U N I F O R M Ó W
jakoteż wszelkie artykuły 

dla o. k. oficerów, urzędników wojsko­
w ych i cyw ilnych.

Oeny umiarkowane.

—

JAH 1HMTOW1CK
p o leca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe
odszczególnione 10 medalami I 2 dyplom a m i uznania a m ianow icie  : 

P a » C | i | m w  • jaśm inow a , fiołkow a, różana , reze tow a, konw al ow a, Y am r-Y ang, Upoponax, 
rO r iU lliy  • Jokey  C lnb h e lio tro p o w a , E ss B o u q u e t , p iż m o w a , A liiłetieura i t 

F lak o n ik i po 2 4 , 7 5  ot., 1 z łr  . 1 z łr . 50 ot. i t. d
P erlą  my królowej Marysieńki. F la k o n  2 z łr .

U f n | l „  l u i n U ł ń U a  pow szechn ie u z n a n a  i p o szuk iw ana d la  sw ego przyjem nego, 
YTUtld IW U W oK d  orzeźw iającego i d łu g o trw a łeg o  z ap ae h n  , do s k ra p la n ia  su k ien  

e łiu stek  i ro zp y lan ia  w sa lon ie . —  F lak o n  m niejszy  8 0  e t., w iększy 1 z łr . 50 ot. 
\Alnrlo UfOPCWOUidlra odznacza  się nadzw yczaj p rzy jem nym  kw iatow ym  z ip a -  
TCUUCl W d l 9AdW9l%<l 0 Cm. F b .k o n ik  in ielszy 95 c n t., w iększy  1 z łr . 8 0  en t. 
d i .  u  I t t u / o n r i n u i a  P °dw ń jna  i w oda lew an d c-so -am b ro w a, są  p o w szechn ie  uży- 
WWUUd lo w d lr  IllW d  w ane do ro z p y la n ia  w sa lo n ach  d la  sw ojego przy jem nego , 

m iłego i łagodnego  zap ach u . F lak o n  50, 70, 90 et. i 1 z łr . 20  et.
\ A / n r l u  I r n l n ń t t k i n  w k d k u  odm ianach  i g a tu u k a  h . p rzed n ie  i n a jp rzed n ie jsze . 
wTUUy IlUlullwlUO F la k o n ik i po 15, 20 , 25 , 40, 60 , 8 0  et., 1 z łr ., 1 z łr . 50  et.

N abyć m ożna w e Lw ow ie  w sk lep ach  w łasn y ch  : u lica  K o pern ika , L . 3, i u liea  Hh- 
lioka , L. l i .  —  w  K rakow ie S n k ien n iee  , L . 20 . W C zern low cach  E y n ek , L 2 o raz we 
w szystk ich  p ierw szorzędnych sk le p ach  i ap tek ach , 15 2 20 0

Celem p o p a rc ia  Czeskiej M acierzy  szko lnej.

! Xajtańsze źródło zalsupna!
Uznane za najlepsze

lum pie clae wełniane lefleny
a mianowicie loden cesarski, loden do polowania, zie­
lo n y, b rą zo w y, drapp, oliw kow y itp., efektowny loden 

pluszowy, podwójny, chevioty, j ak  również

modne materyaly na ubrania
. na płaszcze cesarskie,  haw e lo k i , paltoty, damskie pła­

szcze od de sz c z u , rozsyła ściśle rzeteln ie z swych 
" bogato zaopatrzonycli  składów po cenach fabrycz­

nych na  sztuki lub met ry 2529 20 27

K A R O L  K O G I A N
interes sukienniczy i pierwszorzędny dom wysyłkowy 

w iTumpolec (Czechy).
Odznaczony na  wystawach krajowych w Pra dze  i F i l ipop olu , na wystawie 

rolniczej i leśnej w Wiedniu i na wielu innych wystawach krajowych. 
U ro b k i opłacone. R ozsy łk a  za zaliczką.

Gospodarzom wiejskim 
i właścicielom majątków

którzy ?. da leka  i g łęb ie j położonych do lin  m uszą sp row adzać  
w odę d la  sw ych dw orów  

w ysy ła  n a  żąd an ie  A N T ,  B C T T 3 N T S S  ,  p ie rw sza  mo- 
ra w ss a  fa b ry k a  wodociągów, pomp, 

wiatrakowych motorów, klozetow i kąpie­
lowych urządzeń, 378 4C 50 

w H ran lcach  (M ahr. W eissk irch en ) darm o i o p ła tn ie  k osz to ­
rysy  na  u rząd zen ie  samodzielnych w odociągów .

TUTKI
G I L Z Y

h ig i e n ic z n e ,  n i e k l c j o n e ,
l a t o r y k i

S. W. N IEM 0J0W SKIEG 0
K ra k ó w  L w ów

Sukiennice, L. 28, ul. Hetmańska, 24
uz-iino (ja przez powagi lekarskie, za zupełn ie  
nieszkodliwe. Każda paczka zawiera orzeezenie 
lekarsk ie  l O O  s z t u k  o d  1 3  e t .  w y ż e j .

P rz y  zamówieniu na  prnwieyę od 5000 eztnk 
fabryka wysyła  franco.

QWari DOWOZÓW

L IC H E  T U T K I  P S U J Ą  Z D R O W IE  i T Y T O Ń !
Sensacyjne nieklcjone tu tk i franc. Sanitas z odtłuszczoną wa tą  Dra Brunsa 
w każdym munsztuku,  są w yrobem  uznanym przez palących za nąjiepszy.

1 0 0 0  tutek Sanitas w eleganckich pudełkach złr. 1*80. 2 503  9 10
Zlecenia nad 3000 tutek  wysyła franco odwrotną  pocztą :

Skład komisowy franc. tutek „Sanitas “ Lw ów , plac Kapitulny, L. 3
D rstać  m ożna w  Krakowie w trafice p. Sad »wwkię| prs.j ul. Grodzkiej.

M A S 8 A O E .
Dr. Michał Kaufmann
leczy jak  dawniej : choroby 8'awOw, u i t ę -  
Soi i nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
hysteryę) ,  jako  też atonię kiszek i otyłość zapo- 
mocą m ies ien ia  (łtmwage), w edług metody 

Mezgera w Amsterdamie.
P rzy jm uje  od godz iny  2 do 4 po p o łudn iu  w 

domu W go Kaczmarsk iego  przy  ul. Grodz­
kiej, pod L. 3!S. 2285 39  50

Premiowana na czeskiej kra|owej 
wystawie w Pradze 126 103 0

Jana Skorkovsky’ogo

Fabryka s i t o  i ibrai
w  K u m p o le t z

poleca Wysokiej  Szlachcie  i P- T. Publiczności  
swój obfity układ najświeższej mody ma- 
teryj na surduty, mpodnie 1 całe 

nhrania n a  sezon jes ie nny  i zimowy. 
Zbiór w zorów  p rz e sy ła  n a jchętn ie j op ła tn ie .

i iniejszem ma m  zaszczyt donieść Sza­
nownej P. T.  Publiczności,  iż przyj­
muję do napraw y kalosze gu ­
mowe. Wszelkie reperocye wyko­

nuję podług najnowszej  moiodr,  zalewa­
jąc gumą miejsce podar te  w ten sposób 
iż nie można  poznać naprawy.

Przyjmuję także kalosze do po- 
lak ierow an ia  po bardzo tanich  
cenach. 3088 2 2

O łaskawe względy upraszam.
Z uszanowaniem 

A b r a lia o i  S ta r k ,  
Stradom, L. 1 0 ,1 piętro,

1 drzwi z frontu.

11
poszukuje 5 832 10 o

Jan Jarzyna
w e

j u b i l e r

I w o w l e .

Starszy, rutynowany
magister farmacyi
poszukuje miejsca od Nowego R o k u  
(1894 rok u ). Wiadomość  : „Mr<>- 
guerya pod „Opatrznością B o ­

ską11, K o łam y ja . 2796 20 20

£ ■  Kredyt osobisty
do kwot najwyższych, oraz

pożyczki hipoteczne
pod bardzo korzystnemi w aru n k am i  wyrabia

A. s t e l n e r
3077 behbrdl. conc. U e ldagen tur  4 10 
D u d a p e s t ,  U g g t e l e k l g a s s e ,  S .

Ogier
bia ły  w j a b ł k a ,  importowany z A rab i i  w roku 
zeszłym, z p lem ienia  A n g a r a ,  po matce S e -  
k l a v i ,  ojcu A h j a u i C  I .  lat 6 ,  posiadająey 
św iadeclwn,: i )  w j.-zyku a rabsk im , 2) w tłóma- 

zciiiu Iranouskiciii . poświadczonem pr/.ez. k o n ­
sulat rosyjslń w A le k s a n d ry i , j„ s t  « t »  s p r z e ­
d a n i a  w Królestwie Polakiem, w  d o b r a c h  
A V i e I g i C , powiat i stańya jiocztowa L ipno  w 

gubernii  1’łoekicj.  4001 2 2 
\ d r * o w a ó  <lo Z u r / . i i t l i i  d ó b r .

Młodzieńcza świeżość
tak jak  i błyszczący biały wygląd skM y oidicza, 
śzyi i rąk  otrzymuje się przez użycie  Iiilien- 
l i i i l e b - S e i l c  z  p e r r i i n i c r y i  U ą i i i t a -  

b l e ,  W i e d e ń .  * a  sztukę 35 it .
N abyć  można w Krakowie u p p . : Kon­

s ta n te g o  śm ie sz k a , ap tek a  pod Lwem, A. S z a ­
frań sk ieg o , Rynek g ł. ,  M aryana M yśliwca, m a ­
gazyn nowości, ul. Urodzka, H enryka R ech ta , 
ulica F loryańska,  2, Jó z efa  K ulezyńskiego, uli- 

a F lo ry a ń sk a ,  55. S. W. N iem ojow skleg) , Su­
kiennice, 2810 2 2

Mleko prosto od krowy
z im n ie  od 25 — dii litrów, jest od Nowego Ro­

ku d o  s p r / c d s i n i a .
Wiadomość : Klcpurz, U. It). 3('92 3 5

Cukiernia i  Oziaciołowskiego
-oiz H o w y m  B ą o 2 . T i  posziiKuji zaraz

ucznia
z porządnego domu, z ukończoną I I  lub I klasą

g im nazyalną . 3091 3 3

Bnz trucizny.

J
SlOOlfci

Kraków, ul. Szpitalna, 32,
(vis  a vis nowego teatru)

pos iada  obecnie do spr/ .edania:
E leganck i 1 le k k i landauer, 

pran  ie nowy, z pierwszorzędnej  wie ­
deńskiej fabryki . wybity i lakierowany 
c iemno-granatowo.  Gwarancya 2 lata.

B ardzo  m ało  używ any lan- 
dau lett . nowego fasonu,  z przodem 
oszklonym,  z urządzeniem na jednego 
i dwa konie, nadzwyczaj lekki, wybity 
i lakierowany ciemno-zielono.

K are ta  na dw ie osoby, z ław e­
czką na  trzecią, na osiach cało oliwnych, 
z urządzeniem na  jednego i dwu konie, 
zupełnie lekka, wybicie i lakier c iemno­
granatowe.

Pow ozik  pó łk ryty , p raw ie no­
wy, bardzo lekki, z wygodną ławeczką 
na  dwie osoby, wybicie i lakier c iemno­
granatowe.  w przystępnej  cenie do n a ­
bycia.

Sanki na jednego  lub dw a ko ­
nie, kilka razy zaledwie używane,  bor -  
deaux pluszem wybite, nowy fason. Ko­
sztowały 160 z łr ,  za 95 złr. do nabycia.

I I  ó z e k  w ę g i e r s k i ,  bez siedzeń, 
za 40 złr.

Oprócz tego kilka używanych półkry- 
tych powozów od 70 złr. począwszy* 
wyżej 3082 3 (i

Skład powozów 
Jana Bleczeńsblego

rym arza i siodkarzo, 
Kraków S z p i t a l n a  ,  3 0 ,

(vis a  vis nowego teatru).

Śm ierć
myszom i szczurom
„SclUln“,

11. Schuhardta w  Tryjeście.
Najpewnie jszy  środek do g run tow nego  wytopie­

n ia  szczurów i myszy, 3746 7 0

dla ludzi < zwierząt domowych nieszkodliwy.
W  słoikach po 25 i 50 ct.

Tylko praw dziw y, jeżeli  każdy sło ik  ma podo­
biznę podpisu fabrykan ta .

S k ład y  we wszystk ich  miastach,  w K rako ­
wie u aptek. K. Wiszniewskiego i u aptek. L 
Rosnera ; w Kakopuncni u apek. Tabeau ; 
-v Bielska u Alf. B lum en tha la  w apt.  „pod 
Koroną";  w Tarnowie u apt. L. F ra ueng laza  
w Rzeszowie u apt .  Karpińskiego.

Pomocnik handlowy
fachowiec, Węgły w dziale  ga lanteryjno-że-  

laznyin. poszukuje posady. 3076 4 0 
■Łaskawe zg łoszenia w A dm in .  „N . Reformy."

D o  s p r z e d a n ia

Kamienica 3-eietrowa
w śródmieściu,  p rzynosząca 8 % ,  pod 

korzystnemi warunkami.
Bliższa wiadomość  przy u licy  P o ­

selskiej, Ł .  1 5  . 2773 15 16

Kaipanie wykluczone.
poprawny budz ik  18 om., poręcz,  reguł. zła. 1 * 7 0 ,  * wiecznym kalen- 

9 9  darzeni zła. 2>/t , w nocy świecący 1 0  centów drożej. 6 budzików „Union*
opła tn ie  do knżi |j stauyi pocztowej zła. » ' / „  najlepsze z ła  l O '/, .

Również tanie  i gustow ne są moje znane  i ogólnie łubiane  g a tunk i ,  wszystko wypróbowane 
regulowane 13 łu t .  urzed.  iftftli. sTcbra: r e r a o u t o a r  z n o w e g o  s r e b r a ,  oież. koper ta  zła. 

3 3/*, z potr. kopertą zła. 5 ,  w r c l i r  r e i n o n t o a r  gustow nie  w.y"on. zła. 6 ,  s r e h r .  cylin­
d e r  z  p o d  W. k o p e r t a ,  3 srebr. ['okrywy zła. 7 ,  s r e b r .  k o t w i c o w e  o 15 kam. zła. 
1), z potr. kopertą  zła. t  ( | ,  złoty r e m o n t o a r  kotwic. 14 kar.  podw. koperta  zła. 3 0 .  
mniejszy d la  dam otwarty zła. la . Z e g a r k i  d l a  robotników nikł.  wnętrze z ła .  21/*. 
tuzin zła.  2 B ' / a Bardzo polecenia godne dla  hand larzy .  Ś c i e n n y  z e g a r  8 5  <-U tuzin  z ł a . 8  5 0  
Nnułn^Ó  ■ salonowy zegarek stołowy, pozłacany i cyzelowany, około 30 n n .  wys. bijący całe 
I l U n  . 3 u  • i pół  godziny  zła. O .  z bu Izik zła. 7.

Ł » ń c a s z n i  o k rą g ł e  lul> p łas k ie  p a n c t rn e  12 łu t .  eeeh. srebro, około 50 g r .  
ważące zła. 3 ,  około 100 gr. zła, 5 1/ , ,  14 karat, złoto ok. 50 gr. waż. zła. 5 6 ,  ok. 11 gramów 
ważąee zła. 1 1 0 .

K c m a n t o a r y  i n ę s k i c  z  p o d w ó j n e g o  z ł o t u  system „L o n g in "  y ogniu pozła­
cane,  z podwójną koper tą odskakującą, g ła d k ie  lub rytowane, dok ładn ie  idące zła. 5 ' /2, najlppszc 
zła. 6 ' /2. Dla pań  bez podwójnej  koperty zła. <}.

J C e g a r  z  k u k u ł k ą  i  p r z e p i ó r k ą  p iękne snycerska  robota, b i j ą c y  1 r e p e ­
t y  e r ,  około 1 metr  wysokości  zła.  1 8 1/., bez r e p e ty e rH z ła .  8 .  2880 13 20

M ayer’s Wiener Uhren-lndustrie,
W i e n .  ł . ,  M c h o t t e n r i u g ,  » »  W .  Ajenci  za prowizyą  poszukiwani. Cennik  fabryczny  darmo.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w oprawie:

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n c j a  55 88 o

Ferdynanda Hnlmanna, ulica Grodzka. 26.

Magazyn obuwia
Maryi DerdzikowsbieJ

pod kierownictwem

B r o #  D o t a ó s f r e p
w  K ra k o w ie  

n l .  źw . J  s n a , 4  (2 dom od A-B),
poleqa

obuw ie m ęshic od 3 —  50 ,.tr. 
obuw ie dam skie od 3— 35 z łr.

Zamówienia  wykonywa punktualnie 
z najlepszego materyału i w najkról-  
szym czasie. ’ 1031 55 0

Magazyn obficie zaopatrzony w  
gotowe obuwie.

P ra w d ziw ą

ź y t n i ó w k ę
nabytą u J E . ks. Eustachego San­
guszki w  Gnm niskach i u hr. 
Jana Tarnow sk iego  w  D z ik o ­
w ie, co udowadniają wiarogodne świa­
dectwa wymienionych dygnitarzy, d w u ­
krotnie w rafineryi podpisanego oczy­
szczoną , poleca w lepszych handlach

Fabryka likierów i rumu

A. Schwanenfelda
2502 W Tarnowie. * 48

D o  p r o w a d z e n ia
buchalteryi podwójnej

poszukuje k a w a l e r a
Zarząd dóbr w Oknie

p . G r z y m a łó w . 30135

Z drukarni Związkowej w Krakowie i a |  er i  fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny r^dca drakami A. Szyjewiki


